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Prenumerata wynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony;

■a dwonuuwą dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji;

■ jednorazową przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — h
*wjutaln;? 7 „ 50 „
wesłęrcnle . . 2 „ 50 -

W Niemczech miesięcznie 3 M 50 fen — w innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

r * n  , DZIENNIK POLSKI* -  Lwów, piać Mariacki l 1 
Telefonu Nr. 151.

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3 „ — .

w y &4* 2 razy

Ogłoszenia:
Za Jeden wiersz peUowy aibt jego miejsce 20J haler.f 
Za Jeden wiersz petitowy w rubryce riaaesłani 40 oal riy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze w  słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Tonieaicnla o ślubach, zaręczynach ' Inne prywatne komL' 
nikały po Kronice za Jeden wiersz petitowy 60 halerzy

Numer pojedynczy:
we Lwowiei 

poranny . . , . 8 halerey 
H>pOłudniOw] v . i taxl<a-»

or
ponumy . .
popołudniowy
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Niezdolność do rządów.
Lwów, 16 grudnia.

Poważna część niezacietrzewionej zu
pełnie w partyjnej opozycji prasy wiedeńskiej, 
ciągle jeszcze zastanawia "się nad tym dziwo
lągiem, jakim — w całem tego słowa znacze
niu — był r e z u l t a t  piątkowego głosow a
nia w komisji budżetowej, nad rządowym 
projektem zapomogowym, I an. lizując sp o 
kojnie motywy tego głosawania, następnie 
zaś jego efekt, dochodzą te dzienniki do zu
pełnie słusznej konkluzji, która opiewa tak: 
Niemieckie stronnictwo ludowe, idąc w nie
pojęty sposób obstrukcji czeskiej w tym wy
padku na rękę, osiągnęło ten jedyny, pozyty
wny wynik, że niewinna ludność rolnicza, 
nawiedzona klęską tegoroczną, zawiodła się 
w  swych oczekiwaniach należnej jej pomocy 
ze sirony państwa... Ltcz zawiedli się także 
opozycjoniści niemieccy, przypuszczając, że 
tą porażką w komisji — nota bene w sp ra 
wie czysto ekonomicznej i stokroć raczej 
h u m a n i t a r n e j ,  aniżeli politycznej — za 
daną wrzekomo gabinetowi dr. Koerbera, go
towi wywołać jakieś zmiany w rządzie na
czelnym. Toż w żadnym z parlamentów euro-

Sejsk’Ch — rozumują dziś nie bez racji, nad 
m ajem  — gdzie z a p r a w d ę  parlament, 

względnie jego większość r z ą d z i  — pozo
stanie w k o m i s j i  jakiegoś przedłożenia rzą
dowego w mniejszości, nie powoduje nigdy 
odnośnego gabinetu do ustąpienia. Świeży 
a klasyczny tego przykład widziało się nad 
Sekwaną, gdzie projekt Combesa w kwestji 
r o z d z i a ł u  K o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a  — 
zatem w sprawie tak wysoce żywotnej dla 
dzisiejszych radykalnych możnowładców we 
Francii — upadł jn komisji, a mimo to pre- 
mjer francuski fi\k wziął sobie tej klęski tak 
dalece do se rca /ab y  aż... dymisjonować I

Zresztą przypominają te pisma dość sto 
sownie w tym wypadku, że kierownictwo w 
każdem kenstyturyjnem państwie składa się 
z 3 władz: parlamentu, rządu i korony. To są 
Siły ruchu w każdym organizmie państw o
wym, w którym, jak w innych, panuje to 
prawo natury, że mianowicie skutkiem o s ła 
bienia lub wypaczenia jednego organu, drugi 

-staje się silniejszym i niejako obejmuje funkcje 
schorzałego kolegi. Otóż skutkiem s c h o 
r z a ł o ś c i  p a r l a m e n t u ,  musiał koniecznie 
część funkcji tego organu wziąć drugi, t. j. 
rząd. I to jeszcze przypominają obecnie we 
Wiedniu, z j a k i c h  to żywiołów składała się 
owa przypadkowa w iększtść w  komisji, któ
ra odmówiła zapomóg państwowych zubo
żałej ludności? Oto z obozów djametraln>e 
Sprzecznych sobie, które z reguły zwalczają 
się jak najzawzięciej, a które zresztą nigdy 
jeszcze nie dały się złączyć do jakiejś pozy
tywnej pracy, z przedstawicieli stronnictw, 
które umieją tylko: obstruować, oponować, 
ale — nie umieją wcale rządzić! I czy z t a 
k i c h  żywiołów możn*by na serjo konstru
ować nowy gabinet, gdyby obecny chciał 
nawet im miejsca swego ustąpić?

W szystkie le uwagi, podyktowane bezwa
runkowo objektywizme.n r z e c z o w y m ,  mu
szą w najobojętniejszym nawet umyśle wy
wołać Szereg refleksyi, bardzo a bardzo nie
wesołych. Sumą zaś wszystkich — równie 
smutną i ubolewania godną — jest coraz to 
szarzej utrwalające się z tej strony Litawy 
przekonanie, że ten parlament, w dzisiejszym 

wym składzie i przy dzisiejszym regulami
nie, stał się Już naprawdę jakąś mizerną par-

rodją zasad i form konstytucyjnych, że z 
dnia na dzień on sam obniża powagę swoją 
i znaczenie w państwie, że słowem: degra
duje sam siebie do roli, niegodnej miana „re
prezentacji ludu* kompanji warchołów, krzy
kaczy i awanturników. Ile na tern cierpią 
najwięcej te ludy, w t a k i  s p o s ó b  rep re
zentowane ; ile szkód ponosi sława i powaga 
państwa na zewnątrz — rozwodzić się chy
ba zoyteczne. Tak, jak postępują od 7 lat — 
z nielicznymi wyjątkami — Niemcy austriaccy, 
formalnie zahypnotyzowani przez garstkę 
terrorystów wszechniemleckich — postępo
wać może jedynie stronnictwo, które na sw o
im sztandarze wypisdło, jako h as ło : r u i n ę  
i r o z  b i c i e  A u s t r j i . . . .

Ruch konstytucyjny w Rosji.
Pomimo niefortunnego do pewnego sto

pnia przebiegu zjazdu przedstawicieli ziemstw 
w Petersburgu, ruch raz rozpoczęty, nie da 
się już stłum ić; bo — jak donoszą pisma 
rosyjskie — w gubernjach, posiadających sa 
morząd, rozpoczęły się sesje ziemstw.

W roku bieżącym — pisze Ruś — wy
padnie im dać opinję w sprawach szczególnej 
doniosłości i okazać, że w  dziedzinie tych 
zagadnień reprezentują ziemstwa rozum p a ń 
stwowy, oraz państwową twórczość lokalną.

Czterdzieści lat istnieją ziemstwa i przez 
lat czterdzieści stoi na porządku dziennym 
spraw a o sferze ich Kompetencji, a dotych
czas nie rozstrzygnięta. Powiedzmy raczej: 
spraw a ta rozwiązywana jesr przez lat czter
dzieści, a zawsze na opak, zawsze wbrew 
rozwiązaniu, wynikającemu z natury rzeczy.

Ziemstwa zapędzano uparcie do spraw 
gospodarczych, a zamykano przed niemi sp ra
wy ogólno-państwuwe. Rzetelna to frazeolo- 
gja, oddzielająca sprawy miejscowe od spraw 
ogólno-państwowycn, frazes to, zdawałoby się 
tak jasny w dosłownem brzmieniu, a w rze
czywistości tak ciemny. Formułka wyżej rze
czona zaprzątała przez lat czterdzieści umy
sły naszej biurokracji, podsycając wciąż na
dzieję, że prawem stanie się w Rosji afo
ryzm : „Stój, słońce i nie ruszaj się księżycu 1“ 
— E  par si muovet Formułką, o której m o
wa, nie csiągn.ęto zgoła nic, okrom ogolnej 
dysharmonji i powszechnego zamieszania. 
Obecnie próba zakonczon,-. Wysiłki b :uro- 
krarji doprowadziły do tego, że ziemstwu 
odebrano nietylko wszystko to, co ogólno- 
państwowe, ale i wszystko to, co miejscowe, 
a samo ziemstwo przywieziono w skrzynce 
do Petersburga; na skrzynce widniała ety
kieta : „Zarząd główny do spraw miejsco
wych* i ziemstwo w charakterze jakiegoś 
departamentu wcielono do systemu rządów 
biurokratycznych Przebieg ewolucji jak naj
zupełniejszy. Ziems wo zniknęło doszczętnie; 
została tylko jeana, jedyna biurokracja. Zda
wało się: tryumf najzupełniejszy, osiągmęty 
całym szeregiem zwycięstw. Zwycięstwa to 
pamiętne. Postanowiono, że : urzędnicy p ro
wadzą sprawy ogólno państwowe, a ziem
stwa — miejscowe. Sprawą wyżywienia lu
dności — powiada ziemstwo — nie da się 
pokierować, jak należy, nie zawiązując ści
słych stosunków między ludem a powiato- 
wemi ziemstwami za pośrednictwem całej 
plejady jednostek*. „Jest w tern niezaprze- 
czenie część prawdy*, odpowiada biurokracja. 
„Sprawa ta miejscowi jest związana Ściśle 
z zasadnlczem zagadnieniem: kto lepiej zna 
potrzeby ludności miejscowej, ziemstwo, c?y 
też adm inistracja? A zatem: oddać . sprawę

dozoru nad żywnością, podtrzymującą byt 
ludu (prodowolstwije), pod zarząd admini
stracji*.

[ tak oto w  ciągu lat czterdziestu zała
twiono się ze wszystkiemi „sprawami miej- 
scowemi", wszelki zatarg kończył się nieod
miennie wzięciem góry przez jedną zawsze 
stronę i — rzecz do zazsaczenia — sama 
biurokracja nie znalazła dotychczas ani jednej 
sprawy „miejscowej*, którabv nie &y?a śdślg  
związana ze sprawami ogól£ p^ństwowemil 
I była w tern słuszność najzupełniejsza!

Nie ma zgoła spraw miejscowych, nie 
będących w zawisłości od toku spraw 
ogólno-państwowych, i odwrotnie: nie ma 
sprawy ogółno-państwowej, któraby coazień 
nie odbijała się w tysiączny sposób na prze
biegu żyda miejscowego.

Nastał obecnie czas na rewizję błędów 
przeszłości, czas na znalezienie z nicn wyjścia, 
czas na położenie kresu czlerdzlestoletniemu 
nieporozumieniu. I ziemstwa nasze, rozumie
jąc doskonale stanowisko swoje, oraz obo
wiązki względem spraw zarowno miejsco
wych, jak i względem państwa, rozumie się, 
nie zostawią nietkniętej sprawy ogólno- 
ziemsKiej, a zarazem ogóino- państwowej i 
zajmą wobec niej stanowisko jasno określone.

Tak brzmi wst-pny artykuł Rusi z dnia 
25 listopada (8 grudnia).

Tkgoż dnia w Moskwie również w na
czelnym artykule, zabrały głos Mosk. Wied.. 
pisząc:

„Jesteśmy w przededniu rozpoczęcia 
obrad przez ziemstwa. Wiadomo powszechnie, 
że członkowie ziemstw, zostający pud wpfy 
wem swoich stołecznych prowodyrów, mogą 
wkroczyć w dziedzinę zagadnień, nie przew i
dzianych przez ustawę dla zarząau sprawami 
miejscowemi, a objętych sferą spraw  ogólno- 
państwowych,

Jakie wobec tak zuchwałego (?!) wystąpie
nia mają zająć stanowisko miejscowi guber
natorowie i marszałkowie szlachty ?

Wątpliwości nie ulega, że rząd wskaże 
im jasno i dobitnie, czego pragnie. Bez ta 
kiej jasnej i dobitnej wskazówki, mogliby ła
two gubernatorowie i marszałkowie zająć 
wobec tycb nieprawnych wpływów stano
wisko zależne od osoni-tych poglądów. 
W jednej gubernji pozwalaliby na to, na coby 
nie pozwalano w drugiej i w rezultacie chaos 
już istniejący dosięgnąłby tego sfedjum za 
mieszania, którego właśnie życzą sonie prze
ciwnicy istniejącego obecnie ustroju państw o
wego.

Rzecz oczywista, że rezultat taki nie leży 
w interesach ani państwa, ani narodu i przeto 
nie ma zgoła wątpliwości, że rozjaśniające 
wszystko słowo rządu padnie i będzie drogo 
wskazem dla spokujnej ludności, pracow i
tej, a oddanej carowi i ojczyźnie, dz ś gdy 
ludność ta sponoju i tego oddania się tak 
bardzo potrzebuje*.

Z targów pieniężnych.
W iedeń. 14 grudnia.

(Baissa cen bawełny w Ameryce. —• O d'zla 
tywanie jej na prze nysi europejski. — Fluktu
acja na rynku cukrowym. — W zrcst konsum 
cji cukru w Europie. — Skutki konwencji bru

kselskiej w Anglji).
(fr .)  Ogromne przewroty zaszły w ciągu 

ubiegłego tygodnia na amerykańskim rynku 
bawełnianym. W aszyngtoński departament rol
niczy ogłosił bowiem urzędowe sprawozdanie

o wyniku tegorocznego zbioru bawełny w 
Stanach Zjednoczonych, który był wprost ba
jecznie obfity, gdyż wynosił przeszło 12% 
miljonów balów (po 500 funtów), podczas gdy 
w roku ubiegtym nie dochodził nawet do 10 
miljonów balów, a następstwem tej publika
cji był szalony spadek ceny bawełny surowej 
na giełdach w Nowym Jorku i Nowym Orle
anie, dyktujących ceny tego artykułu na ca
łym świecie.

Dziś jest cena bawełny surowej przeszfo
0 połowę tzńsza, niż była przed dziesięciu 
miesiącami, kirdy to zuchwały Spekulant 
amerykański, Daniel Sully, nagromadził w 
swem ręku ogromne zapasy i w ciągu kilku 
miesięcy wyśrubował cenę bawełny o prze
szło 100 prc. w górę. W dniu 1 lutego br. 
cena bawełny w Nowym Odeanie wynosiła 
18 centów amerykańskich, ? w Bremie 86 fes. 
za funt, dziś wynosi ona w Nowym Orleanie 
7 i pól centów amerykańskich, a w Bremie 
40 fen.

Wszystkim jeszcze żywo stoi w pamięci, 
jak ogromnie szkodliwie oddziałała ostatnia 
drożyzna bawełny na przemysł europejski. 
Mnóstwo fabryk wyrobć w bawełnianych w 
Anglji, Belgji, Hoiandji i Niemczech ograni
czyło znacznie swą produkcję, a niektóre zu
pełnie zawiesiły ruch, gdyż przy tak wyso
kiej cenie surowca nie mogły pracować z 
żadnym zyskiem. Dotkliwe straty poniosła 
także publiczność, gdyz ceny wszystkich wy 
robów bawełnianych poszły w górę. Dziś 
wobec tak gwałtownego spadku ceny su
rowej bawełny, dla przemysłu bawełnianego 
otwierają się widoki znacznych zysków, a 
tylko biedny konsument niewiele na tern 
zyska, gdyż ceny wyrobów bawełnianych 
może dopiero gdzieś za pól roku obniżą się. 
Doświadczenie bowiem poucza, że cena fa
brykatu nigdy nie spada w tern samem tem
pie, co cena surowca, bo fabrykant ma wy
mówkę, i i  sprzedawane tam wyroby pocho
dzą z zapasów surowca, nagromadzonych 
jeszcze w czasie jego drożyzny.

Zupełnie odmienne koleje niż bawełna 
przechodzi drugi artykuł światowy, tj. cukier. 
Z początkiem roku bieżącego fabrykanci cu
kru przewidywali grożące im wrzekutno ban
kructwo z powodu nadzwyczaj niskich cen i 
głosili, że jeżeli wszystkie fabryki nie wezmą 
się za ręce i nie ograniczą znacznie produkcji, 
to już w najbliższej kampanji wypadnie 
zamknąć przynajmniej trzecią część ich, a 
tymczasem dziś cena cukru surowego jest o 
przeszło 70%  wyższą a niektórzy strachajło- 
wie przepowiadają, że tegoroczna produkcja
1 nagromadzone poprzednio zapasy nie wy 
starczą na zaspokojenie potrzeb konsumeji do 
przyszłorocznej kampanji. Taką rewolucję na 
targu cukrowym wywołało jedno zbyt upalne 
lato bez deszczu, tudzież zwiększenie kon
sumeji spowodowane kon wencją brukselską 
i będącem z nią w związku tanieniem tego 
srtykułu.

Wedle bardzo dokładnych dat statysty
cznych, konsumeja cukru w państwach euro
pejskich wzrosła w tym roku o 900.000 ton 
c<yli o 900 miljonów kilogramów. Największy 
wzrost konsumeji wykazują Niemcy, tj. 38b 239 
ton, następnie Francja 327 911, Austro-Wę- 
gry 133 035, Belgja 25 43J, Holandja 16 503 
łon. Wzrost konsumeji w Austro-Węgrzech 
byłby nierównie większy, gdyby nie szalenie 
wysoki podatek konsumcyjny, wynoszący aż 
38 halerzy od kilograma, przytem na W ę
grzech wc-.ąż jeszcze jest cukier artykułem 
poniekąd zbytkowym i ludność wifjsica bar

dzo małe go używa. Ooecne podrożenie dla 
cukru zapewne powstrzyma na jakiś czas 
dalszy wzrost |ego konsumeji.

Angija, która dała inicjatywę do kon
wencji brukselskiej, właściwie wyszła na niej 
najgorzej. Przedtem bowiem fabryki państw  
kontynentalnych zasypywały ją swoim cu
krem, a dzięki systemowi premij eksportowych 
sprzedawały g j jej prawie p oniżej własnych 
kosztów, dziś jest cukier w Anglji o 80%  
droższy niż był przed konwencją brukselską, 
a wszystkie gałęzie przemysłu angielskiego, 
przerabiającego cukiet — przechodzą pow a
żne przesilenie.

Wrzenie w Chinach.
Wewnątrz olbrzymiego mrowiska ludz

kiego, które Chinami zowiemy, mimo pozor
nej martwoty ciągłe coś wre i kipi, ccś, cze
go ani zwycięski pochód przez nie Japoń
czyków, ani ucisk sprzymierzonej Europy 
poznać z gruntu, ani tern bardziej wytępić nie 
zdołały. I teraz znów coraz częściej nadcho
dzą ztamtąd złowrogie wiadomości, że na ca
łym obszarze państwa „Środka* objawia się 
ruch, świadcząoy, że zobowiązanie, jakie rząd 
chiński w protokole pokojowym z r. 1901 
przyjął na siebie, iż żadnych stowarzyszeń 
tajnych nadal nie ścierpi, martwą pozostało 
literą. O btcnie całe Chiny roją się od takich 
stowarzyszeń, które przedewszystkiem zwra
cają się przeciwko misjom cnrześcjańskim, 
ale które w  gruncie rzeczy ożywia duch nie
nawiści ku cudzoziemcom i ku panującej 
dynastji.

W ostatnich czasach nadeszły wiadomo
ści o takich rozruchach w okolicach, gdzie 
trzy prow incje: Cziii, Szantung i H maa 
stykają się ze sobą. Powstać tam cały sze
reg tajnych stowarzyszeń pod rozmaitemi na
zwami, które pod różnymi pozorami werbują 
sobie zwolenników, a których ogólnem na- 
słe:r jest: walka na noże przeciw cudzoziem
com i przeciw wszelkim, stworzonym przez 
cudzoziemców instytucjom. Rej wiodą miano
wicie stowarzyszenia: „Towarzystwo białej
lilji* i „Towarzystwo ogrodowe":

Niejednokrotnie zwracano już uwagę 
władz miejscowy h na roboty tych sekt, ale 
nie na wieie s>ę to przydało. Władze te, któ
rym ostatecznie rząd poleca zwykle przepro
wadzenie śledztwa i gruntowne zbadanie ru
chu, oświadczają zwykle, że mimo wszelkich 
z ich strony wysiłków, nie udało im się, w 
zakresie ich jurysdykcji, odkryć żadnego taj
nego stowarzyszenia. Skutek tego taki, że nic 
się nie robi, żeby w czas działalności re
wolucyjnych sekt zapob edz. Europejskie po
selstwa w Ptkinie zwracają się ustawicznie 
prawie do rządu chińskiego z poważnemi 
przedstawieniami, które jednak skutku nie 
odnoszą.

Podejrzywać rządu chińskiego o to, że 
pozostaje w porozumieniu z temi stowarzy
szeniami, nie można. Przeciwnie, na dobrej 
woli stłumienia sekt, władzom centralnym pe
kińskim nie zbywa, ooć przecie ostrze ich i 
przeciw nim jest zwrócone. Nawet guberna
tor Szantungu robi wszystko, co jest w jego 
mocy, aby rucn ten zdusić w zarodku, ale 
wielkie pytanie, czy będzie miał dosyć siły. 
żeby zadaniu temu podołać. Sam rząd nie 
rozumie dostatecznie i nie jest panem żywio
łów, rdzeń mrowiska chińskiego stanowiących.

0)
Aleksander Wybranowski.

(Garść wspomnień).

(List x r. 1773. — Wspomnienie. — Konfede
rat barski — Tr imfy wiedeńskie. — Pieśń 
konfederacka. — Oblążenie Tyńca. — Zawody).

Leży przedemną pożółkły, ale doskonale 
zachowany list, pisany pięknem, charaktpry- 
stycznem pismem. Znać po nim, że pisała go 
ręka, nienawykła do twatdej i ciężkiej pracy, 
ale rączka mała, pieszczona, delikatna.

Pismo to, datowane z Wiednia 21 kwie
tnia 1773, a adresowane do pani Paprockiej, 
chorążyny podlaskiej op iew a: „Zarekomendo
wany przez JW. Panią Dobrodziejkę T. W .’- 
koński, kapitan w wojsku tutejszem, ja to  
przez wzgląd zasłużonej sobie sławy, jak też 
przez szacunek zalecenia przez J. W. Panią 
Dobrodziejkę, tyle u mnie znalazł kre
dytu, żem gotowa była wszelkie mu czynić 
od niego żadaae usługi, ale jako widzę, że 
kawaler ten lubo młody, ale tak jest szczę
śliwy w czynach swoich, że bez pomocy mo
jej, wszystkie tu pomyślnie wyrobił sobie in- 
teresa tak. jak sobie żąda*. Jest to rzecz dzi
wna, że języków żadnych nie umiejąc, potra
fił się tu wszystkim esplikować, jak mu tego 
potrzeba było. Ja z tego przynajmniej kon- 
tentą jestem, żc przez tego Imci okazać mia
łam sposobność oznajmienia, żem jest JW.

Pani Diorodziejki i caiej jej furnilji przywią
zaną sługą, Lubomierską*.

Gdy czytam te słowa, staje przed okiem 
mej duszy, wspaniała postać barszczanina, 
pana Tomasza W i l k o ń s k i e g o ,  znanego z 
obrony Tyńca, a przyrodniego brata mego 
dziada, Paprockiego.

Któż ze starszych ludzi, a moich rówie
śników, nie zachował w pamięci barwnych 
opowiadań żyjących świadków o dzielnych 
konfederatach? Ileż to razy, ja przynajmniej, 
słyszałem opowiadanie matki o swoim wuju 
i jego udziale w tej świetnej naszej szlache
ckiej epopei, choć nieszczęśliwej w skutkach, 
bo marnującej najlepsze siły narodu i o sła
biającej powagę króla, wtenczas, kiedy w ła
śnie powinien był mieć poDarcie całego na
rodu, a co najgorsza, dającej pożądaną spo
sobność oncym potencjom do mieszania się 
w sprawy Rzeczypospolitej.

Słuchając tych opowiadań, a później 
czytając dzieje Konfederacji barskiej, żal ści
skał mi serce, że taka dzielność iudzk, jakich 
wydała ta epoka, takie znakomite talenty 
Wojskowe marnowały się w domowej wojnie 
— zamiast stworzyć armję, któraby się była 
oparła zewnętrznym wrogom Ojczyzny.

Każda prawie rodzina brała udział w 
Konfederacji; często jeden brat stał przeciw 
drugiemu: ten służył konfederacji, a tamten 
należał do regalistów.

Taki dzielny konfederat, ukochawszy całą 
duszą młodzieńczą stan żołnierski, wyrabiał 
w sobie tyie siły i hartu , że ani głód, ani 
chłód, ani niewygody, do późnego wieku nad
wątlić ich nie zdołały.

Przykład tego miałtm w rodzinie mej 
matki. Wspomniany pan Tomasz Wilkoński,

ooruńca Tyńca, w młodym b. ruzo wicku 
wstąpił w szeregi konfederacji i z miejsca 
odznaczył się ntepospolitemi zdolnościami, tak, 
że w rok został marszałkiem konfederacji 
barskiej województwa krakowskiego.

Słyszałem niejedno opowiadanie o tym 
dzielnym młodzieńcu, który rozpoczynając 
swój zawód żołnierski, w dwudziestym ro tu  
życia odznaczał się siłą, odwagą i rozumem, 
które to zalety zjednały mu zaufanie, nietylko 
u swoich dowódców, ale i u Francuzów, 
którzy w końcu powierzyli mu obronę Tyńca.

W tym charakterze zasłużył sobie na za
szczytną wzmiankę w dziejach walk konfede- 
rackich Walczył jak mógł i czem mógł. Gdy 
mu brakło amunicji, prażył — dosłownie — 
oblęgających... gorąca, kaszą i figiel konfede- 
racki udeł się, gdyż kozuaie musiały się co
fnąć. W końcu jednak, wyczerpawszy wszel
kie fortele i widząc niemożność dalszego bro
nienia Się wobec ogromnej przewagi wroga, 
aby nie oddać Tyńca w ręce Moskali — za
wezwał blisko stojący oddział wojska austrja- 
ckiego i poddał się temuż, zastrzegłszy wszy
stkie muliiwe korzyści przy złażeniu broni dla 
swej załogi, złożonej z Polaków i Francuzów.

Na postanowienie to poddania się, wpły
nęły i inne powody. Część francuska załogi, 
pozostawiona w Tyńcu przez Choiseula,który 
się udał do Krakowa, parła go do podda
nia się, a że nie godził się na to, zaczęła 
przeciw niemu spiskować. Podobno chciano 
go nawet zgładzić. Gdy wyszło to na jaw, 
Wilkoński natychmiast zwołał sąd wojenny i 
kazał spiskowców rozstrzelać. Oficera artyie- 
rji wałowej Kaisla, przekonanego sądownie, 
że porozumiewał s!ę za pośrednictwem dzia
dów z Moskalami i chciał armaty zagwoź-

ozić — gwoździe te znaiez uno pizy rewizji 
w jego nreszkaniu — kazał powiesić.

Dopiero po ukaraniu winnych, oddał 
Tyniec Austrjakom, którzy spisawszy inwen
tarz rekwizytów wojennych, dział i broni, 
pozwolili konfederatom wrócić do domów, 
dawszy im eskortę do Skawiny, ażeby ich w 
w drodze nie napastowano.

Kozacy, widząc silną kolumnę austrjacką, 
nie śmieli zaczepiać i cofnęli się do Krakowa.

Na tern się skończyła kilkuletnia działal
ność pana Wilkońskiego w Konfederacji. W y
jechał do generalneść na Śląsk, a stamtąd do 
Wiednia, gdzie, jak z listu na wstępie ogło
szonego wiemy, pozyskał sobie opiekę w o
jewodziny krakowskiej, księżnej Lubomirskiej. 
Do Wiednia wiodła go nadzieja, że przy 
swoim animuszu wojskowym, znajdzie odpo 
Wiednie pole dla swego talentu w armji au
striackiej.

Nie zawiódł się też wiele. Jak widzimy 
z listu pani wojewodziny, przyjęto l°  na^ 
Dunajem bardzo mile i serdecznie. Od razu 
dano mu w armji stopień kapitana, po kilku 
miesiącach awansowano go na majora, a 
wreszcie odznaczono godnością cesarskiego 
szambelana.

Ani powodzenie jednak, ani zaszczyty 
nie zdołały stłumić tęsknoty za ojczystą Zie
mią. Niebawem też rzucił wszystko, podzię
kował uprzejmie i pospieszył do kraju. W r. 
1774 wziął w dzierżawę od matki Kossowę i 
zaczął w niej gospodarować. Później kupił 
od rządu auslrjackiego Jaszczurowę z Mu- 
chaczem, wsi należące do Suchy nad Ska
wą, stanowiące część dóbr koronnych.

Krewnę jego, pannę M ichałowską pa
miętałem, już jako nie.nłodą osobę. Ówcze

snym zwyczajem, grywała ona na gitarze, 
akompanjując do pieśni konfederackiej, którą 
miała w rękopisie p. Wilkońskiego. Widzę — 
zda mi się — przed sobą ową kartkę, na 
której wieikiemi literami widniał n ap is :

„Pieśń KonfederacKa*
Anno 17b8.

Przebóg kto czuje, niechaj ratuje 
Matkę ojczyznę, widząc jej bliznę.
Gdy wolność prawa, wiaia i stawa 
śą  jej odjęte. Czasy przeklęte!

Szkoda, że z matki dobrej, złe dziatki 
Pierś słodką ssali, sama się żali,
Szkoda wnętrzności, że w niej z miłości 
Onych nosiła, na świat spłodziła.
Bo jadem trują, wnętrzności snują,
Rwą z niej i serce straszni m oroercer 
Niechaj rozsądzi, kto tu z nich błądzi 
Matka czy Syny ? Boże jedyny !

W tak krótkiej chwili, ludzi zniszczyli 
Przez cztery lata, Polstd utrata.
Północ w południe sięgnęli cudnie,
Gdzie nas lud gruby, przywiódł ao zguby.
Ludzie rozproszył i kraj soustoszył, 
Niewinność skaził, Boga obraził 
Ubodzy jęczą, że ich tak męczą 
Niewinność zgoła o pomstę woła.

Ostatnia strata, gdy bić brat brata 
Ojciec chce syna, a wieczne ruina,
Lud tak zuchwały, że kościół chwały 
Boskiej rujnuje, nie respektuje*.

Było tam jeszcze więcej strofek, ale ko
niec się nie docnował do dziś dnia.

(Cij£j aalszy nastąpi).

?ł6tna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają KUSZCZAK & ZUBIK ZwÓw,

plsc jisiicki 1.
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Sprawa alz acko-iota ryńska.
Jątrząca r»na Francji — sprawa alzacko- 

lotaryńska — wchodzi w nowy zdaje s‘ę okres. 
Idea .odwetu* ustępować zaczyna idei poro 
zumienia się z państwem niemieckiem, która, 
według jej championa — Jauresa, jest tylko 
nawiązaniem do tradycji GamDetty. Sprawa ta 
zajmuje dziś nietylko sfery rządowe i dyploma
tyczne, ale i również i szerokie koła opinji pu
blicznej.

Ciekawe pod tym względem jest wyznanie 
braci Margueritte, autorów pow-eści .La Com- 
mune*. Bracia M arguerte uważ ją sprawę al
zacko lotaryńską za przesądzoną z chwilą, gdy 
Landesausschuss — wydział Alzacji iiLoiaryn- 
gji — oświadczył się jednomyślnością/ 32 gło 
sów za uznaniem dwu tych prowincyj za 
państwo niezależne, pozostają.e pod prostem 
tylko zwierzchnictwem cesarstwa niemieckiego. 
Bracia Margueritte są tego zdania źe Alzacja i 
Lotaryngja nie chcą dziś, aby los ich rozstrzy
gnął się siłą; one pragną spokoju, który dałby 
im możność swobodnego i prawidłowego roz
woju, mają prawo żądać go i lęaać się .odwe
tu*, którego jedynym pewnym wynikiem byłoby 
ponowne spustoszenie kraju i zalanie go poto
kami krwi. Nie w przemocy przyszłość Alzacji 
1 Lotaryngji, ale w układach dyplomatycznych, 
w por zumieniu pokojowem.

Co zresztą Francja zrobiła w przeciągu 
30 lat dla oderwanych swych prowincyj ? W ja 
ki soosśb dowiedliśmy im. że dążenia nasze 
narOdowe skierowane były wyłączn e ku nim? 
Jakie zł żyliśmy dowody tej naszej miłości pło 
miennej, o której mówi się tak wiele, a myśli 
tak mało? Czy soojrzeń swych nie zwracaliśmy 
ku innym widnokręgom? Czy nie myśleliśmy 
w ęcej o zdobyczach kolonialnych, aniżeli o 
odebraniu Alzacji Lnotfryngj* ? Z drugiej strony, 
czy nie dal śmy gwałtowi niemieckiemu sankcji 
milczącej, zawierając sojusz francusko rosyjski, 
oparty na status quo europejskiem, status quo, 
które zawir ra już w s< bie zrzeczenie się Alza
cji i Lota-yr.gii przez Francję, potwierdzającą do
browolnie traktat frankfurcki, wymusony w ro
ku 187! ?

Djm rjasz lw ow ski.
P i ą t e k ,  16 grudnia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y -  

t e c k i e :  W sali XIV uniwersytetu (ul. św. Mi
kołaja I. 4, II p ), o godzmie 71/, wieczorem, 
prof. dr. K. Twardowski: .Główne prądy w fi
lozofii wieku XIX*.

Teatr mieJsKi': .Terakoja*, czyli .Wiejska 
szkółka*, dramat historyczny japoński i .Tka 
cze“, sztuka Początek o godzinie 7 wieczorem

W Towarzystwie lekarskiem (ul. Domini
kańska 11): Posiedzenie naukowe członkow 
towarzystwa. Początek o godzinie 6 wieczorem.

Na placu powystawowym: .Panorama ra
cławicka*. Oa godziny 9 rano aż dc zmierzchu.

K a lendarz . Piątek (16) (Such.) Adelajdy. 
— Zdosława. — (3): Sr.fonia prep. Wscnód 
słońca o godzinie 7 minut 52, zachód o go
dzinie 4 minut —.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 raiió: 
O ep ło ta: ~r 3 1 R. Deszcz.

Wi e d e ń .  (Teł. wł). Wiedeńska stacja me- 
teoroll giczna zapowiada na dziś, piątek: w Ga
licji wschodniej: Zmiennie, temperatura obniża 
się, mgła poranna; w Galicji zachodnie]: Zmien
nie, silniejsze lub słabsze wiatry, temperatura 
obniża się

Wiadomości osobiste.
Prymarjusz dr. P i s e k  zamieszkał przy ul. 

Kraszewskiego 1. <9
Z ko le i pań stw o w y ch . Minister kolei 

zamianował rewide. ta Tytusa Sobotę we Lwo
wie, zastępcą naczelnika odJziału dla służby 
finansowej i rachunkowej w dyrekcji lwowskiej, 
porusz jąc mu kierownictwo działu finasowego.

W okręgu dyrekcji lwowskiej przyjęty zo
stał Władysław Szczerbows-i, jako asystent bu- 
d wnictwa I klasy do oddziału dla budowy i 
ui z>mania kolei; wolontarjusz Teofil Kuhn za
mianowany aspirantem w oddzielę 1 dyrekcji 
w Stanisławowie. Nakoniec przeniesieni zostali 
asystenci budownictwa: Wojciech Sądel w 1 
sekcji konserwacji w Jarosławiu do II sekcji 
konserwacji w Samborze, St fan Turyn z sekcji 
konserwacji w PodwcłoczysKach do 1 sekcji 
konserwacji w Jarosławiu i Władysław Chmur- 
ski z dyrekcji we Lwowie do sekcji konserwa 
cji w Podwołoczyskach.

N adan ie  p rez e n t. Namiestnictwo zapre
zentowało ks. Kornela Dudykiewicza, probo
szcza w Płu*1 wie na r próźnione gr. kat. pro
bostwo regiae collationis w Kropiwniau |  ks. 
Teodata Jaremę, wicerektora seminarjum we 
Lwowie na opróżnione gr. kat probostwo re 
giae collationis w Bolechowie i ks. Juljana 
Twardiewicza, proboszcza w Dmytrowicach, na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae collationis 
w Łomiance.

Krajowa komisja agrarna. Pod prze
wodnictwem namiestn ka Andrzeja hr. Potockie
go odbyło się 13 bm posiedzenie krajowej ko
misji agrarnej, na którem powzięto decyzję co 
do kompetencji władzy agrarnej w sporze o 
prawo służebności przt-choću, przeje zd u i prze
pędu bydła przez aw e parcele w Lublińcu No
wym; odmówiono prośbie o przeprowadzenie 
kumasaiji w gminie Przewłocznej, powiatu zło- 
czou sk’ego i zezwolono na wdrożenie postępo
wać ia komasacyjnego w gminach Skmłówku i 
Skniłowie, powiatu lwowskiego, tudzież w przy
siółku Ruduifshof ad Kupiczwola, powiatu żół
kiewskie o

Ferje świąteczne na uniwersytecie roz
poczęły się wczoraj, na pohteoh *ice zaś roz 
poezrą się 2 b. m. i w obydwóch zakładach 
trwać hędą do 15 stłCznia.

Czy z e g a r  m oże funkcjonow ać  p o d 
czas n a p r a w y ?  Rozwiązanie tego zagadnienia 
zdaje się wkraczać w dziedzinę niemożliwości, 
a przecież podobny wypadek zdarzył się nie
dawno temu we Lwowie. Po śmierci śp J, 
Weissa, zegarir isirza miejskiego, pieczę nad 
zegarami, zn jdującymi się na wieży ratuszowej 
I wieży kościoła św. Anny, objął p. K. Schnei- 
kart. On to właśnie rozwiązał powyższą za- 

adkę, dzięki swej pomysłowości i sprytowi, 
o dr kład nem oglądnięciu zegaiów miejskich, 

uznał p. Schneikart potrzebę odczyszczenia me

chanizmu zegara ratuszowego. Lecz jak to za
brać się do tego, aby publiczność lwowska, 
przyzwyczajona do regulowania swych ze
garków podług zegara ratuszowego, nie słysząc 
uderzeń dzwonu jego, nie zauważyła, iż .ów 
zegar stary* nie funkcjonuje; zachodziła bo
wiem potrzeba całkowitego rozebrania mecha 
nizmu zegarowego. Wziął się więc na sposób, 
a sytuację ułatwiło mu to, że wskazówka mi
nut* wa co minutę przeskakuje i połączoną jest 
z odpowiednim mechanizmem zegara, zaopa
trzonym guzikiem do naciskania. Oto p. Sen. 
posiawił tum strażnika miejskiego, który z ze 
garklem w ręku, co minutę naciskał guzik me
chanizmu, wsaazówka przeskakiwała. Podobnie 
rzecz miała się z biciem godzin i kwadtansów. 
Rzecz się tak miała przez dwa dni, póki od
czyszczony mechanizm zegaru nie został wsta 
wiony na swe miejsce.

W  sprawie stanowisk fiakrów na pi. 
Mar jadem, zasiągnęliśmy informacji w policji 
i dowiedzieliśmy się tam, że policja wcale nie 
upiera się przy stanowiskach na tym placu, 
a przeciwnie przyznaje, że wubec sąsiedztwa 
dwóch pomników, miejsce to jest do tego celu 
zupełnie nieodpowiedne i zgoany protest prasy 
lwowskiej przeciw oszpecaniu najpiękniejszego 
punktu miasta jest zupełnie uzasadniony.
Wobec takiego stanu rzeczy okazuje się, że
w razie, jeśliby bakry znowu pod kolumną
Mickiewiczowską stanęły, byłoby to wyłącznie 
tylko winą magistratu.

Trzeba jednak podziać gdzieś brukowe 
nasze wehikuły i magistrat w istotnym znaleść 
się może kłopocie, gdzie f<akry postawić. Są 
dzimy, że miejsce na kilkanaście powozów zna
lazłoby się na pl Halickim, na linji mięozy
sklepami p p .: Gtlttlera a Starka, gdzie dziś 
istnieje deptak i ławeczki dla publiczności. 
Ławeczki — nawiasem powiedziawszy — zajęte 
przez niańki i handełeaów, a wieczorem przez 
damy z ćwierćś viatka, mużnaby przenieść na 
sąsiedni skwerek obok. kawiarni Centralnej, 
drzewka odpowiednio zabezpieczyć 1 tu stację 
fiakrów utządzić. Nie zawadzałoby to ani są
siednim sklepom, ani tramwajowi, gdyż odle 
głość ze stron obu, wynosiłaby po kilka metrów.

Jakiś dowcipniś rzucił do skrzynki re 
dakcyjnej nartę ujący .oryginalny* telegram, 
z napisem na gó-ze . r ano* .

. P o r t  Ar t u r  15 grudnia. Generał Nogi 
zaproponował generałowi StóssIowJ, aż*by wraz 
z załogą przeniósł się na pokład statku .Seba 
stopol*, gdyż pomieszczenie w fortach jest obe 
cnie nieodzownie poirzebne Japończykom. — 
Admirał K a m i m u r a  w depeszy do raikaća 
skarży się, że jego flota ginie z nudów z po 
wodu zupełnej bezczynności. — Rozciestweń 
ski powraca do G.broiłam, gdzie oczekiwać 
bębzie na trzecią flotę rosyjską, która ma oslo 
nić jego odwrót do Kronstadtu*.

M Su-ski.
Nadawca tej depeszy zapewnia, że jest 

ona .autentyczną — odebrał ją bowiem za po
średnictwem ducnów. Bąjź co bądź, nie jest 
ona mniej wartą od wielu .oryginalnych* ko 
respondencyj z pcla wclki.

Epilog sprawy nadużyć w browarze le 
sienickim. Za przekroczcn e skarbowe, wykryte 
w czerwcu br. w browarfe w Lesienicach, na 
leżącym do Towarzystwa akcyjnego browarów 
lwowskich, skazał sąd wyższy dla spraw skar
bowy! h we Lwowie: Tow. akcj.ne lwowskich 
browarów, Jana Borysewicza, kierownika ruchu 
browaru w Lesienicach, Rafała Repelowskiego, 
piwnicznego w tym browarze, jako sprawców 
przekroczenia na grzywny w kwocie 10.447 kor. 
76 hal., tudzież na zwrot wszelkich kosztów 
śledztwa.

K radzieże. Leonowi Pinzowi, jednoroczne
mu och< tnikowi 30 pp, mieszkającemu, przy 
ulicy Wronowskich 1. 6, skradziono w cza 
sie jego nieobecności w domu, ubranie mun
durowe i koc, wart ości 264 kor.

Podobny wypadek zdarzył się także Stani
sławowi Zabielskemu, ochotnikowi jednorocz
nemu 30 pp., zamieszkałemu w tym samym do 
mu, któremu prawdopodobnie ten sam złodziej 
skradł ubr nie mundurowe wartości 200 kor.

B ezpańsk iego  k o n ia  maści gn adej, błą
kającego s:ę po ulicy Leona Sapiehy oddano 
do komisarjatu U dzielnicy.

W ulicy Sykstuskiei przyt zymał wczoraj 
Mojżesz Rude, dorożkarz p rokonny ar. 74, 
małtgo konia, przybranego w parcianą uprząż, 
którego zatrzymał aż do zgłoszenia się wła
ściciela.

Pa ;nie A Z., artystce teatru miejskiego, 
zbiegły wczoraj dwa psy, jeden duży maści 
czarnej, drugi mały biały z żółtemi plamami, 
wartości 200 kor.

Kronika krakowska. 19 letnia Anna Sto 
lecka, córka gospodarza wiejskiego, zostająca 
od dwóch miesięcy w zakładzie dra Bujwda, 
przewiezioną została do szpitala św. Łazarza 
wskutek zbliż* jącego się napadu wścieklizny 
Pokąsał ją pies domowy, podobnie jak jej bra 
ta i matkę, która niedawno temu zmarła na 
straszną chorobę, brat zaś znajduje się dotąd 
w zakładzie dra Bujwida. Nieszczęśliwa dzie 
wczyna ma już sparaliżowane nogi, oraz czę
ściowo język, tak, że z trudnością mówi i niema 
żadnej nadziei, by uszła śmierci.

Na tutejszym dworcu kolejowym areszto 
wano wczoraj olbrzymiego wzrostu Altowa, 
wyglądającego na poważnego starozakonnego 
przemysłowca. Według zebranych inf»rmacyj, 
jest to j“den z najsławniejszych nożowników 
warszawskich, który do Krakowa przybył pró
bować szczęścia na robotnikach, wracających 
.ze  ScXów“, a wiozących gotówkę. Zanim roz
począł operacje, dostał się w ręce władzy i 
będzie odesłany z powrotem do Warszawy.

Pam iątka poświęcenia tablicy pam iąt
kowej Sobieskiego na Kahlenbergu. Staro
niem komitetu, kió y urządził w beżącym roku 
obchód, z powodu odsłonięcia tablicy pamiątno- 
Wfj i odnowienia kaplicy króla Jana III na Kah
lenbergu pod Wiedniem, opuśeiła prasę ilustro
wana broszura pamiątkowa, przynosząca wią 
zankę artykułów, wspr mnień i ilustracyj doty
czący-h obchodu i pamiętnej chwili. W ksią
żeczce tej znajdujemy kilka okolicznościowych 
utworów poetyckich, historję odnowienia kaplicy 
i wzniesienia tablicy pamiątkowej, napisaną piz t  
G. Smólskiego, wLdomi ść o kalendarzu kró'a 
Jana III z r. 1681 przez H. Kallenbacha z po
dobiznami pisma Sobieskiego, kilka notatek hi
storycznych, odnoszących się do dz.ejów jana Ul, 
artykuł religijno patrjoiyczny ks. Łukaszkiewicza,

■ odomość o polskich stowarzyszeniach w Wie
dniu, artykuł dra Hofmokla „Memento*, przypo
minający rodakom, osiadłym na obczyźnie obo
wiązek mówienia po polsku i tekst nutowy 
marsza Sobieskiego. — Książkę, bardzo staran
nie odbitą w drukarni W. L. Anczyca, zdobi 
cykl ładnych ilustracyj. przynoszących wizerunki 
kaplicy na Kahlenbergu, jej wnętrza, tablicy pa 
miątkowej i ołtarza Sobieskiego, wreszcie ładną 
podobiznę portretów Jana III i Marji Kazimiery.

Dochód z rozsprzedaży tej pięknej książe
czki przeznaczony jest na pokrycie kosztów ob 
chodu i wydawnictwa. Cena 1 korona Zamó
wienia przyjmuje prezes komitetu dr. Wł. Kara 
jewicz (Beatrixgasse 14).

W sprawie zeznań lekarza przed są
dem  Przegląd lekarski pisze: W sprawie wie
lokrotnie podnoszonej przez Izby lekarskie, aże
by lekarz, wezwany na świadka, otrzymywał 
wynagrodzenie podług taryfy, jeśli sędzia zadaje 
mu pytania, wkraczające w zakres oizeczeń są 
dowo lekarskich, ministerstwo sprawiedliwości 
pc tanowiło: lekarz świadek, pytany przez sę
dziego o zdanie z zakresu medycyny, może żą
dać tylko takiego wynagrodzenia, jakie ustawa 
przyznaje świadkowi; jeśli zaś pytania sędziego 
wymagają od lekarza świadka już nie inf rmacji 
ale orzeczen:a, to takiemu lekarzowi-św cdkowi 
należy się zapłata, przyznawana rzeczozna
wcom

„Święty** B ism arck . W Hanowerze przy 
odsłonięciu pomnika Bismarcka śpiewali zebra
ni tam wielbiciele że>aznego kanclerza pieśń, 
w której mieściły się słowa: „Z całego serca
modilmy się do ciebie Bismarcku i składamy 
ofiarę na wysokim ołtarzu kolumny, wystawio
nej na twoją cześć I* Tego już było za wiele 
nawet ewangelickim pastorom, którzy na głównem 
zebraniu związku pastorów w Hanowerze uchwa
lili — jak donosi Beri. Ztg. — rezolucję prze 
ciw temu pogańskiemu ubóstwianiu Bismarcka. 
W rezolucji czytamy: .Związek pastorów nie
miesza się do politycznych przekonań nikogo, 
ale taki sposób oddawania hołdu Bismarckowi 
uważa za pogański i obrażający uczucia clirze- 
ścjańskie*.

„Narodowy skarb niemiecki**. Dzienni
ki hakatystyczne ogłaszają odezwę „Ortmarken- 
vereinu“, wzywającą Niemców do składek na 
.skarb dla kresów wschodnich*. Ileż kłamstw 
i fałszerstw w owej odezwie! Powiedziano tam 
nasamprzód, że kresy wschodnie są zagrożo 
ne (?!) gdyż niesumienni uwodziciele polscy (I) 
rozbudzili wśród polskiej ludności fanatyzm na
miętności. (?) Powiedziani* dalej, że Polacy 
swoją agitacją pracują nad utworzeniem Polski 
od morza do morza. A najbezczelniejszem 
kłamstwem jest obwinianie Polaków, że oni 
bojkotują, uciskają i rugują Niemców, oraz tę 
pią wszystko, co niemieckie. Hakatyści powinni 
s ę wstydzić ogłaszać takie kłamstwa! Odezwę 
podpisali: Tiedemann z Jeziorek, Kennemann 
z Klenki, Wagner, radca sprawiedliwości z Ber 
Ima i Raschdau, b. konsul.

Widocznie nawet pisma hakatystyczne wsty
dzą się odezwy, bo jedne ogłaszają ją w anon
sach, inne w miejscu niewidzialnem, drobnym 
drukiem.

Lekceważenie Austrji przez Prusy.
Beri ński korespondent Dz.Pozn. pisze: „Gdzie 
są te czasy, kiedy Hdb3burg przodował wszy
stkim książętom Rzeszy niemieckiej, kiedy był 
panem i władcą całych Włoch północnych! 
Pół wieku zaledwie minęło! Dziś ambasador 
pruski w Bian grodzie gdy serbski minister 
zwleka z podpisaniem układu handlowego z 
Niemcami, ponieważ nie zawarł go jaszcze z 
Austrją — ambasador p uski tak się wyraża o 
monarcji Habsburgów:

— Was kiimmern Sie slch um diesen zer- 
fallenen S taat?

interesujący szczegół: jak się zowie ów 
butny ambasador? Baron Hzyking, szczęśliwy 
mąż subtelnej autorki „Listów, które go nie 
d oszły*...

W procesie o oszustwo przeciwko 
Walewskiej i wspólnikom, który toczył się 
w Berlinie, zapadł taki wyrok: M.łgorzata Wa
lewska skazana została na rok więzienia, Lid|a 
Walewska na 2 lata, Huber na rok, Erdmann 
na 2 npesiące. Zasadzonym policzono śledztwo. 
Walewska została już wypaszczona z więzienia. 
Główny oskarżony, hrabia Potulicki, uciekł jak 
wiadomo, za granicę.

Generał i lekarz. Sąd wojenny w Tyfli- 
sie rozpoznawał niedawno sprawę dowódcy 
brygady kozaków z&Kaspijsklch, jen. Kowalewa 
oskarżonego o znęcanie się nad lekarzem star
szym kolei Śródazjatyckiej, Zubasowem. Z aktu 
oskarżenia widać, że Kowalew, wezwawszy do 
siebie p. Zubasowa pod pozorem choroby, ka 
zał w mieszkaniu swojem siedmiu kozakom 
oćwiczyć go rózgami, cc też wykonanem zo
stało podług rozkazu Zubasów otrzymał 42 
uderzeń rózgą. Przed sądem Kowaiew przy 
znał się do winy, twierdząc, że popełnił to w 
stanie podniecenia, co do którego motywów 
nie chce dać żadnych wyjaśnień. Poszkodowa 
ny przed sądem nie stanął. Odczytane zostały 
również listy i depesze jen. Kuropatkina, jen. 
Suboticza i jen. Usskowskif-go, świadczące o 
przeszłości służbowej oskarżonego z jak najle
pszej strony Sąd skazał geneiała Kowalewa 
na wvdalfnie ze służby bez pozbawienia rangi.

P ro c es  k ró lew sk i. Dzienniki brukselskie 
donoczą c rozpoczęciu się przed trybunałem 
drugiej instancji procesu księżnej Stefanji i Lu
dwiki, oraz wierzycieli księżnej Koourskiej prze
ciwko królowi Leopoldowi, postępowanie są 
dowe nie budzi zbyt wielkiego zainteresowania 
sie wśród ludności. Naprzód bowiem jest prze 
widziany wynik rozprawy, obracający się tylko 
w dziadzinie tez prawniczych.

X promienie przy pofowie pereł Or
gan lordyńskiego urzędu handlowego donosi, 
że na Ceylcnie przy połowie pereł, X promienie 
znajdują szerokie zastosowanie. Poprzednio 
ulegały szybkiemu zniszczeniu ławice perłowe 
skutkiem wyławiania muszel, zawierających nie 
zupełnie jeszze  wykształcone perty, które 
rrtedwcześnie otwierano. Obecnie przy pomocy 
X prormeni można ocenić, nie niszcząc małż, 
czy ptrły w muszli zawarte nadają się do han
dlu. „Niedojrzałe* wrzuca się z powrotem do 
morza.

Proces o obrazę hiszpańskiego bisku
pa w Berlinie. W styczniu br. berlińska Td- 
gliche Rundschau w artykule p. t. „Klerykalizm 
w Hiszp; nii* nazwała arcybiskupa Walencji 
N zaledę „typem człowieka wzbudzającego po

gardę i skończonym zdrajcą swej ojczyzny*. 
Arcybiskup dowiedziawszy się o tern, wytoczył 
redakcji za pośrednictwem jednego z berliń
skich adwokatów proces o obrazę czci. Po 
onegdaj przeprowadzonej rozprawie sąd uznał 
odpowiedzialnego redaktora Frydetyka Mussari- 
ga winnym i skazał go za obrazę arcybisaupa 
na 50 marek grzywny.

Ofiara Carntgiego. Słynny miljoner ame- 
rykań ki, Carnegie, zakupił w tych dntach za 
750.000 funt. sterl. wspaniałe dobra w hrab
stwie Surrey w Anglji, w których zamierza wy
budować olbrzymie sanatorjum i podarować je 
narodowi angielskiemu.

Humor u obcych,
W szkole.
Nauczyciel: Rnth rzekła: „Dokąd ty pój

dziesz, tam i ja pójdę*. Co należy rozumieć 
pod temi sławami ?

Uczeń: — Że Ruth bała się samotności. 
(Meggendorfer Bl&tier).

Dl* panręci.
— Dlaczego masz dwa węzełki na chustce?
— Dla pamięci. Jeden, abym nie zapo

mniała ku nić szpilek, drugi zaó, abym pamiętała 
o tem. (Pick me up,.

Bez zastanowienia.
— Co zrobiłbyś, Jerzy, gdybym ci umarła ?
— '"o samo, co tv, gdybvm ja ci umarł.
— Niegodziwiec! (Pick me-up).

L w ów . R ende*-v»ous p rze jezdnych . Bez 
orzerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piw-”
0.1zneńskie 1 bawarskie, delikatesy, magazyn rvin 
i herbat. M u s i a ł o w t c z  i J a n i k ,  naprzeciw 
iotelu imperjal.

Kalendarz „Smiguaa* na r. 1905, ozdo 
biony przeslicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują
cym i dokładnym działem informacyjnym, mega 
nabywać prenumcratorowie Dziennika polskiego 
p o  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e ]  c e n i e  70 hał 
(3o cl.) wraz z przesyłką pocztową, k i e s z o n  
k e w y  zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20  hal 
(10 ct.) z pocztową orzesvłką 24 hal. (12 ot.)

* Posiedzenie Tuwarzystwa filologicznego odbę
dzie się w sobotę dnia 17 grudni, b. r. o godzinie 
6 wieczorem w sali instytutu archecogicznego na 
wszechn cy. Na porządku dziennym: Dr. Karol Ba
dać. ek: 1 „Przyczynek do hfstorji stroju greckiego*. 
2. „Złota waza rzymska*.

•  V. zebranie naukowo-literacułe członków lwo
wskiego oddziału Tow. pedagogicznego odbędzie się 
w sobotę dnia 17 grudnia b. r. o godzinie 7 wieczo
rem w szkole im. królowej Jadwigi (ul. Akademicka). 
Przemawiać o ęd ą : P. B -.-Akowska B. „O kobiecie 
współczesnej". P. Króliński K. „O żargonie lwo
wskim*. P. Żdek P. „Kacerstwa pedagogiczne (c. d)*.

III. wykład p. piof. Kubika Dabędzie się dni 17 
grudnia h r. o goazinie 7 wiaczorem w szi.ilc wy- 
uziałowej żeńskiej im. królowej Jadwig i, gdzie też 
i dalsze wykłady się odbędą.

Składki u* cck użyteczności pabilcsue] lab 
artrodowej.

N a d r z e w k o  dla dzieci w zakładzie Brata 
Albena złożyli urzędnicy magistratu lwowskiego 
kwotę 72 kor jako pozostałą resztę po zakupnie 
wieńca na trumnę ś. p. Jana Rewakowicza.

D 1 a 83-1 e t n i e j  s t a r u s z k i  złożyła w dalszym 
riągu: pp. R. i Stefanja Gajewska z Romanowa 1 kor. 
20 hal.

Zm arli:
W Krakowie zmarła Franciszka W e i h r  a u c h o 

wa, właścicielka reajności, teściowa wiceprezydenta 
sądu kraj. dra Pogorzelskiego.

W Żywcu zmarła Olga z Liutscherów C yco- 
n i o w a, żona urzędnika dóbr arcyks. Karola Stefana, 
w 25 r życia

'V Rzeszowie zmarł dr. Noe B i n d e r ,  adwokat 
krajowy, w 61 r życia,

Kazimierz T u r o w i c z ,  magister farmacji, zmarł 
w Rzeszowie, w 34 r. życia.

W Nowym Targu zmarła Franciszka z Germanów 
M a s s a t s c h c  wa  wdowa po zarządcy dóbr skar- 
Dowych, w 81 r. życia

\V Poznaniu zmarł ś. p prof. Bonifacy L a z a- 
r e w i c z ,  urodzony w roku 1333 Mając lat 23 uzy
skał już — otrzymawszy poprzednio stopień doktor
ski — posadę przy gimn. św. Marji Magdaleny, gdzie 
az do roku 1873 pozostawał. Wrogie społeczeństwu 
polskiemu prądy sprawiły, iż w tymże roku karano 
ś p. profesorowi opuścić ojczyste stony. Ale i na 
posadzie w Cneimie pozostał nieboszczyk wierny 
swym zasadom i swym dążnościom, z niemniejszą 
gorliwością oddając się swemu z wodowi i potrze
bom młodzieży naszej, a postępowanie jego pełne 
g dności zniewalało tak kolegów zmarłego, jak 
wszystkich innych obywateli niemieckiej narodowości 
do Oddawania mu należytego szacunku.

W Samborze zmarł Gustaw Ko z i  o ł, kandydat
1. rokn seminarjum naucz., w 17 r. życia.

W Przemyślu zmarła ś. p. Matylda z Sygietyń- 
skich l-voto Skrzynecka, 2-voto C z y ń s k a ,  wdowa 
po ś. p Józefie, przeżywszy lat 86-

NOTATKI
literackie S artystyczne.
Repertoar teatru  miejskiego we Lwo

wie. Dziś w p i ą t e k ,  .Tkacze*, sztuka w 5 
aktach Gerharda Hauptmanna. Rozpocznie „Te
rakoja*, Czyli „Wiejska szkółka*, dramat histo 
ryczny japoński w 1 akcie Tekada Izutno; prze
łożył i prologiem opatrzył Jerzy Żuławski.

Jutro w s o b o t ę ,  „Dziewczyna z'joikami*, 
Opereikt w 3 aktach Józefa Hellmesbergera,

„Śm igus", kończący z dogasającym rokiem 
1904, dwudziestolecie swego istnienia na arenie 
gahcyjskich pism humorystycznych, przynosi 
w 24 numerze tegorocznym znowu sporą wią 
zankę artykułów na tle pochwytanych w locie 
zdarzeń i wypadków w świecie politycznym 
i parlamentarnym, który w tych czasach prze 
bywa iście kryzysowe momenty. Nie wdajemy 
się w merytoryczne omawianie humorystycznych 
wynurzeń Śmigusaj bo nie jest to ani naszem 
zadaniem, ani powołaniem. — Zresztą humor 
rozzbraja nawet i najzawziętszych... przeciwni
ków, a tego humoru jest i w tym Śmigusie 
sporo: czasem on trochę złośliwy, ale tą zło
śliwością, która ani nikogo nie obraża, ani ni 
komu nie szkodzi, a jest ową s o l ą  a t t y c k ą ,  
tak u klasycznych Greków cenioną — Nie 
sposób wyliczać mnóstwa artykułów, osnutych 
na tle wypadków w parlamencie wiedeńskim, 
z Koła Dolskiego, z kroniki krakowskiej, z życia 
teatralnego we Lwowie... Ogromna tego mno- 
g >ść i rozmaitość, zaprawna istotnie humorem 
barwnym, a nie wykraczającym po za ramy przy 
zwoitości towarzyskiej. W numerze tvm przy
pomina się również publiczności znakomity 
„Przyjaciel* (Kiczman), kreślący tym razem 
w nowym rodzaju: „Pamiętniki skończonego
filozofa*. Ilustrowane dowcipy wyborne.

Śmigusowi, który tak szczęśliwie załatwiał 
się przez 20 lat z życiem na niwie humorysty
cznej pracy polskiej w Galicji, a obecnie wy
stąpił, zwyczajem tradycyjnym, 7 życzeniami dli. 
w s z y s t k i c h ,  — życzyć wypada nawzajem 
przy nowym, 21 roku, aby m i a ł  za s o b ą  
w s z y s t k i c h  zwolenników nieszkodliwego

humoru i w ich gronie dożył... złotego jubi
leuszu.

Zenon Pary?: „Rok 1794*. Dram at w 5 
aktach. Kraków 1904. Księgarnia D. E. Fried- 
leina. — Z trzecim już z rzędu utworem dra
matycznym występuje obecnie p. Zenon Parvi 
(Krakowianin) przed publicznością polską. Za
czął od dwóch drobnych obrazków dramaty
cznych: „Marsz, m?rsz Dąbrowski!* i „Hfnusia 
Krozańska*, wydanych trzy lata temu, a choć 
niepozbawionych1pewnych wad i braków, głó
wnie technicznej' natury, to jednak znamionu
jących istotny talent dramatyczny, zbytnio tyłku 
jeszcze trącący melodramatycznością i jaskra
wością efektów scenicznych. Zwłaszcza „Hanu
sia Krożańsk?*, osnuta na tle krwawych wy
padków w Krożach z r. 1894, mimo nawet zby
tniej melodramatryczności, tyle miała w sobie 
akcentów prawdziwie dramatycznych, że auto
rowi jej słusznie życzyć można było powodze
nia na nowej drodze. W rok potem wydał p. 
Parvi 3 aktowy dramat społeczny pt. „Knajpa*, 
grany w swoim czasie kilkakrotnie w teatrzt 
ludowym we Lwowie, obecnie zaś cieszący się 
wielklem powodzeniem w Warszawie. W dra
macie tym, nawskróś szlachetną tendencją owia
nym, znać było jeszcze widoczny brak wyro- 
Dtenia scenicznego, ujawniający się w zbytniem 
nagromadzeniu szczegółów drugorzędnych i 
w nieodłącznej od tej wady mglistości obrazu 
głównego, ale te# z drugiej strony widziało się 
w nim wzmożenie się siły dramatycznej autora, 
Której dowód złożyi' w kilku z istotnym nerwem 
scenicznym nakreślonych scenacn, budzących 
silne ymażenie swoim realizmem i plasty
cznością,

Wydany obecnie „Rok 1794* jest dużym 
krokiem napizód w działalności dramatopisar- 
skiej autora. Osnuty około osoby żyda-patrjoty, 
Berka Joselowicza, a związany z fatalną klęską 
maciejowicką, dramat ten posiada tak wybitne 
zalety sceniczne, że życzyćby należało, aby 
z książki przeszedł na właściwe swoje miejsce 
— na scenę, która zyskałaby w nim bardzo 
pożądany nabytek w zakresie utworów patrjo- 
tycz.iych, tak słabo w literaturze naszej repre
zentowanych. Akcja w nim zajmująca i wartko 
się rozwijająca, nerwu dramatycznego dużo, 
język ję <rny, prosty i silny, ujęty przytem 
w dosyć gładki wiersz, myśl sama i pięknie 
wyrażona, ogółem zalet sporo, które razem 
wzięte, składają się na rzecz bardzo ładną, która 
w świetle kinkietów przedstawiłaby się ze wszech 
miar sympatycznie i zpewnośdąby nie zawiodła. 
W końcu sprawia „Rok 1794* silne wrażenie, 
na scenie sprawiłby jeszcze silniejsze. (h - c .)

Rada miasta Lwowa.
Lwów 16 grudnia.

(Pobór płac nauczycieli i nauczycielek, —- Dla 
szpitalika Zofji. — Dodatek drużyźni ny 
d a  urzędników i służby miejskiej. — Parcela
cja realności Adlerów. — Powiększenie etatu 
lekarzy miejskich. — Kocioł dla rzeźni. — Z a 

wiadowca muzeum przemysłowego).
Posiedzenie rady, pod przewodnictwem 

wiceprezydenta M i c h a l s k i e g o ,  rozpoczęta 
się uchwaleniem wniosku r. Bardasza, że za
mianowanym ns poprzedniem posiedzeniu 
nauczycielom i nauczycielkom przyznaną ma 
być płaca od dnia 1 paźuziernika b. r.

W niosek r. dra L i l i e  n a  aa podniesie
nie subwencji dla szpitalika św. Zofji, który 
z powodu wydatków na serum antidyftery- 
czne miał w tym roku znacznie większe roz
chody, odesłano do komisji, poczem uchwa
lono referowane przez r. dra L i s i e w i c z  a 
wnioski sekcji finansowej i magistratu, by 
urzędnikom miejskim rang najniższych dc IX 
rangi włącznie, funkcjonariuszom i służbie 
miejskiej, przyznać dudaiek drntyźniany w 
wysokości 10 prc. ich trzymiesięcznej płacy. 
Dodatek ten wypłacony zostanie z góry za 
3 miesiące w dniu 1 stycznia 1905.

Niezmiernie długą t ożywioną dyskusję, 
w której wzięło udział kilkunastu radnych, 
wywołała sprawa paicelacji realności Aide- 
rów pod I. 24 przy ul. ŁyczaKowskiej. Osta
tecznie, znaczną większością głosów zezwo
lono na parcelację i przecięcie na parcelowa
nych gruntach nowej ulicy, łączącej Ły
czaków z ui. Piekarską, z zastrzeżeniem, że 
ulicę tę ma p zedsiębiorca własnym kosztem 
urządzić i wybrukować granitowemi kostkami.

Na podstawie referatu r. dra S z p i l 
ni an  a uchwalono powiększyć etat lekarzy 
miejskich o jednego lekarza wX klasie rangi, 
a jednego lekarza posunięto z X do IX kla
sy rangi. Nowomianowany lekarz przydzielo
ny zostanie do fizykatu miejskiego.

W  dalszym ciągu uchwalono na pod
stawie referatu p. M a k o w i c z a  kupno re
zerwowego kotła dla rzeźni miejskiej za cenę 
16 430 kor. i wypłacić p. Zychowiczowi kwo
tę 6000 kor. jak’p resztę kosztów budowy do
datkowych budynków w miejskiej rzeźni.

Wreszcie na wniosek r. C u b r y n o w i -  
c z a  uchwalono ustanowić na razie prowizo
rycznie posady zawiadowcy i dozorcy no
wego gmachu nriueum przemysłowego, po
czem, wobec braku kompletu, wiceprezydent 
Michalski posiedzenie zamkHął.

Podpalacze.
Prawdziwie sensacyjną wiadomość otrzy

mujemy od naszego korespondenta w Bory
sławia :

Jak wiadomo, toczy się tam śledztwo w 
sprawie strejku i różnych pogróżek z tego 
.powodu. Istniało uzaśadnione podejrzenie, że 
w łonie komitetu strejkowego było kilku te- 
rorystów, k t ó r z y  z a m i e r z a l i  w y w o ł a ć  
p o ż a r  k o p a l n i ,  mogący mieć nieobliczalne 
w prost skutki. Nie było jednak potrzebnych 
dowodów. Niedawno zgłosił się jednak do 
sądu jeden z członków komitetu strejkowego, 
p r z y z n a ł  s i ę ,  źe n a i e ź a ł  d o  b a n d y  
p o d p a l a c z y ,  i wymienił nazwiska w spól- 
ników, z których jednemu udało się wczas 
uciec, czterech zaś aresztowano. Przy rewizji 
znaleziono w ich mieszkaniach p r o c h  bt r ze ł -  
n i c z y  w p u s z k a c h  i l o n t y ,  które stano
wią dowód, że s t r a  s z 1 i w y z a mi a r  i s t n i a ł  
r z e c z y w i ś c i e  i tylko zrządzenie Opatrzno
ści nie pozwoliło na jego wykonanie.

Sprawcy odpowiedzą przed sądem, który 
prowadzi energiczne śledztwo. — Bliższych

Marcin Muller poleca na c-becny sezon

Magazyn nowości męskich 
* •  Lwow ie, p lac  Halicki I. 14

R ę k a w i c z k i  a n g i e l s k i e
ir.arKi „Deni & Comp.* „Fovnes“, Glace, antilop i chevr»;te, zimowe wełną lub futrem podoite od złr. 2 50, 31—, A'— do 5’—.
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wczegółów sprawy ze względu na toczące się 
śledztwo nie podajemy, — w każdym razie 
rozprawa będzie cieitawą.

Demonstracje słuchaczów 
politechniki w  Warszawie.

(Telegr. „Dzień. Polsk.")
Kraków. Naprzód  donosi, źe we w to

rek na politechnice warszawskiej odbyło się 
zgromadzenie kilkudziesięciu studentów, na 
którem u hwalono uczcić „bohatera* rewolu
cji, zabójcę Plebwegc, Sazonowa. Był on ko
legą szkolnym kilku słuchaczów politechniki
I siąd osooa jego była wśród nich popular
ną. Uchwalono w tym dniu, w którym roz
pocznie się sąd nad Sazonowem, opuścić gre
mialnie sale i laboratorja, co się też stało w 
ciągu dnia o godz. 2 po południu.

Uchwalono dalej stawić się dnia 14 bm. 
na ogólny wiec studentów, który odbyć się 
miał w jednej z sal wykładowych o godzinie
II  przed południem. Przedmiotem obrad 
wiecu miało być omówienie spraw  polityki 
bieżącej. Kiedy o oznaczonej godzinie tłumy 
studentów zebrały się przed gmachem polite
chniki, zastano drzwi politechniki zamknięte, 
a aa nich przybitą kartkę rektora, zawiada
miającą studentów, iż politechnika została 
zamkniętą do dnia 15 stycznia st. st.

Około godziny 12ej przeszło 300 studen
tów politechniki uf rmowało się w pochód i 
ruszyło ulicą Kaliksta ku Marszałkowskiej. 
Podczas pochodu w z n o s z o n o  o k r z y k i :  
„ p r e c z  i  c a r a t e m !  n i e c h  ż y j e  r e 
w o l u c j a !  n i e c h  ż y j ą  b o h a t e r o w i e  
w o l n o ś c i ! *  — a s ł y c h a ć  b y ł o  t a k ż e  
o k r z y k | i  r o s y j s k i e :  „ d o ł o j  s a m o d e r -  
i a w i e l *

W ulicy MarszałkowsKiej zastąpił drogę 
pochodowi studentów szwadron żandarmów 
konnych i rozdzielił ich na dwie połowy. 
Każdą połowę otoczyło pół sotni żandarmów 
pieszych razem z policją i w c i s n ę ł y  s t u 
d e n t ó w  d o  b r a m  d o m ó w ,  g d z i e  
i m o d e b r a n o  l e g i t y m a c j e  i p o j e 
d y n c z o  w y p u s z c z a n o  aa ul i cę .  
Tłumy publiczności zgromadziły się na cho- 
daikach ul. Marszałkowskiej, zwabione niezwy
kłą liczbą żandarmów i policjantów, zgroma
dzonych na ulicy.

Koło godziny 2ej popołudniu wszystko 
się uspokoiło i na ulicy Marszałkowskiej za
panował zwykły ruch.

Czas donosi w tej samej sprawie z W ar
szawy : P o l i t e c h n i k a  n a s z a  z o s t a ł a  
z a m k n i ę t ą  do.  15 s t y c z n i a  st. st. R a 
n o  (14 b. m.) c a ł y  g m a c h  p o l i t e c h n i 
ki  o t o c z y ł a  p o l i c j a ,  w e w n ą t r z  g m a 
c h u  z a ś  s k o n s y  g n o w a n o o d d z i a ł  
k o z a k ó w  i ż a n d a r m ó w  k o n n y c h  Z a
rządzenia te poczyniono dlatego, że miano 
otrzymać wiadomość o agitacji socjalistów 
rosyjskich, dążących do uzyskania od mło
dzieży politechniczne! jakichś objawów sym- 
patji dla mordercy Plehwego.

Dziś (14 bm.) w południe widziaao na 
ul. Marszałkowskiej, w pobliżu rogu Wilczej, 
g r u p y  s t u d e  n t ó  w z c z e r w o n y m  s z t a n 
d a r e m .  Demonstracja ta nie wyprowadziła 

—mieszkańców z równowagi. W  innych czę
ściach miasta nic o tej demonstracji nie wie
dziano.

Sejm węgierski.
(Telegramy „Dziennika Polskiego') .

B udapeszt. Z mowy hr. Tiszy, w y
głoszonej na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

której nie można było słyszeć z powodu na- 
łasu, panującego w sali, podnieść należy, iż 
Tisza zaznaczył, iż obowiązkiem izby było 
uchwal ć taki regulamin, któryby umożliwił 
oDrady w sejmie. Regulamin dzisiejszy ma 
odpowiadać dzisiejszym stosunkom, dlatego 
też obowiązkiem izby było uchwalić regu
lamin inny, aby umożliwić obrady. Ustawa 
stoi ponad wszystkiem. (Huczne oklaski na 
prawicy, wrzawa na lewicy). Wierzajcie pa
nowie, że nie będzie to chwałą dla was, ił 
zagłuszyć chcecie głos człowieka, dbałego o 
dobro państwa; to postępowanie nie dopo
może wam ao zwycięstwa. Zmieniając regu
lamin, postąpiliśmy zupełnie słusznie, bo 
przez naruszenie chwilowe form regulaminu, 
uratowaliśmy ustawy i konstytucję. Nowy re
gulamin jest tylko chwilowy, tak, że izba 
może go każdej chwili zmienić. Jedynym sę
dzią co do ważności uchwał izby jest izba 
sama, ponad izbą zaś stoi naród.

Uchwałom Izby każdy musi się poddać, 
bez względu na to, czy uchwały te wychodzą 
na jego korzyść, czy niekorzyść. W końcu 
jeszcze jedna uwaga, abyście nie mówili, że 
nie będziecie szanowali ustaw tu przez Izbę 
uchwalonych. Zwracam uwagę, że ci pano
wie mówią to tu, pod osłoną nietykalności, 
niech jednak mówią to poza Izbą, a .noże 
ich łaiwo spotkać los tych, którzy uwiedzeni 
przez ich mowy, wejdą w konflikt z przepi
sami ustawy karnej. (Huczne oklaski na pra
wicy, wrzawa na lewicy). Walki tej nie za
głuszycie okrzykami, nie zwyciężycie. My 
wytrwamy do końca w tej walce, ufni w wolę 
narodu. (3urzliwe oklaski na prawicy, ogro
mna wrzawa na lewicy).

Po przemówieniu Sze derkenyego, który 
przemawiał przeciw ważności uchwały z dnia 
18 listopada b. r., posiedzenie zamknięto. 
Następne dziś.

B udapeszt. Na wczorajszej konferen
cji partji liberalnej oświadczył hr. Tisza, te  
w razie gdy opozycja dalej będzie uniemożli
wiała ukonstytuowanie się Izby. zaapeluje do 
wyborców. Przyjęto to jednogłośnie do wia
domości.

B u d a p e sz t . Komitet wykonawczy opo
zycji, a potem same stronnictwa opozycyjne, 
odbyły wczoraj wieczorem konferencję. Ko
munikatu nie wydano. Dziś opozycja znowu 
odbędzie posiedzenie przed posiedzeniem 
Izby w lokalu klubu Banffyego.

B udapeszt. Poseł Franciszek Bolgar 
wystąpił z partji liberalnej. Z powodu zajść 
na wczorajszem posiedzeniu sejmu 1 obtlg, 
jakie posłowie na siebie miotali, p r z y j d z i e  
d o  s z e r e g u  p o j e d y n k ó w ,  a m i ę d z y  
i n n y m i  p o m i ę d z y  pp.  A b a f f y m  a R a 
k o w s k i m .

B udapeszt. Posłowie Aladar Zichy, 
Stefan Rakowsky 1 bar. Kaas oświadczyli, że 
nie chcieli wcale obrażać p. Abbaffiego; 
wobec tego do pojedynku nie przyszło.

B udapeszt. (Tel. wł.) Dzienniki rzą
dowe uważają wczoraisze posiedzenie za 
wielkie zwycięstwo hr. Tiszy, albowiem opo
zycja dopuściła do głosowania nad wyda 
niem komisji dla nagany p. Lengyela, więc 
wskutek tego lex Daniel po raz pierwszy 
faktycznie została zastosowaną, a izba uznała 
je ogromną większością 237 głosów.

B udapeszt. (Tel. wł.) Wczorajsze po 
siedzenie partji liberalnej było zupełnie po
ufne. Oprócz członków sejmu, nikt na p o 
siedzenie to nie miał przystępu. T i s z a  o- 
ś w i a d c z y ł ,  i ż  d z i ś  d o k o n a  o s t a t n i e j  
p r ó b y  u k o n s t y t u o w a n i a  i zby,  a g d y 
b y  s i ę  to  n ie  u d a ł o ,  z a ż ą d a  u c h w a 
l e n i a  p i o w i z o r j u m  b u d ż e t o w e g o  
n a  p i e r w s z e  m i e s i ą c e  p r z y s z ł e g o  
r o k u ,  a n a s t ę p n i e  r o z w i ą ż e  i z b ę  i 
p r z e p r o w a d z i  n o w e  wj y b o r y .  G d y 
by  o p o z y c j a  n i e  d o p u ś c i ł a  i do  u- 
c h w a l e n i a  p r o w i z o r i u r  b u d ż e t o 
w e g o ,  t o  m i m o  t o r o z w i ą ż e  s e j m  1 
b e z  p r o w i z o r j u m  b u d ż e t o w e g o  i 
r o z p i s z e  n o w e  w y  Dor y .

Wojna Japonji z Rosją.
Z opowiadań rannych.

W zamieszczanych sporadycznie w Gońcu 
warszawskim „Listach lekarza z dalekiego 
W schodu* podaje dr. Antoni Grosglik, p rze
bywający w armji mandżurskiej lekarz war
szawski, garść zajmujących szczegółów z re- 
lacyj rannych oficerów. Pisze on między 
innem i:

Jeden z moich kolegów, który służy w je
dnym szpitalu ze mną, został kontuzjowany 
w głowę- przy następujących okolicznościach: 
Siedział nad ranem w swoim namiocie i pi
jąc herbatę, pisał list do swoich. Nagle usły
szał świst nad uchem, a wkrótce botem za
częły fruwać kule przez namiot. Wiedziony 
nieokreślonem uczuciem, którego sobie aotąa 
uświadomić nie może, wybiegł na dwór, trzy
mając w rękach filiżanką z herbatą i nie 
puszczał jej aź do chwili, kiedy ugodzony 
rykoszetem w głowę, padł bez zmysłów.

Kolega K. z W arszawy znajdował się na 
stacji w Liaojanie, przy pociągu sanitarnym, 
kiedy dokoła niego zaczęły pękać bomby. 
Gdy pocisk padał przed wagonem, wtedy on 
przełaził, zupełnie bezwiednie na drugą stro
nę pociągu; goy z tamtej strony, zmykał znów 
z powrotem i to tak dziesiątki razy. Teraz 
sam się śmieje ze swego oryginalnego tańca, 
choć wówczas wcale mu Się śmiać nie 
chciało.

Przed kilku dniami byłem świadkiem 
wzruszającej sceny. W śród rannych w szpi
talu dostrzegłem chorego z amputowaną po
wyżej kolana nogą, z posiwiałemi włosami, 
choć o twarzy dość młodej i bardzo pocią
gającej. Podszedłem ku niemu. Przedstawił 
mi się jako S, z Kijowa, chorąży zapasu. 
Pod Liaojanem utracił nogę.

— Ileż doktor sądzi, że mogę mieć la t? — 
zapytał w ciągu rozmowy,

Przez grzeczność chciałem mu odpowie
dzieć, źe co najwyżej czterdzieści, ale nie 
zdążyłem, bo mi sam oznajmił, że dwadzie
ścia ośm.

Na dowód pokazał gabinetową foto- 
grafję żony, pięknej, ośmnastoletniej blon
dynki. Tragizm jednak leżał nie w zestawie 
niu tego przedwcześnie zwiędłego kaleki z 
jego kwitnącą, pełną życia żoną, lecz w 
krótkim dzienniku, prowadzonym na o d 
wrotnej stronie futogiafji. Było to widocznie 
przeznaczone dla żony na pamiątkę, w razie 
jego śmierci.

Oto co wyczytałem: 18-go, 5-ta rano.
Idziemy do ataku. Żegnaj mi Jadziu ! — 19 go. 
Żyję jeszcze. Boże, dozwól, bym moją Ja
dzię jeszcza ujrzał! — 2 0 -go. Drugi dzień bez 
przerwy jestem w ogniu, z myślą o Tobie...

24 go kończy się dziennik. Tego dnia u- 
tracił nogę.

Drożyzna.
Z ofrzymanego przez Warsz. Dnlewnik 

z Charbinu listu widać, że ceny produktów 
potrzeb codziennych wzrosły w całej Man- 
dżurji ogromnie. Gdy dawniej funt mięsa ko
sztował kop. 10—12, to dziś kosztuje 25—30, 
kura dawniej 25—30, dziś 60—80, gęś da
wniej 80—100, dziś 180—250, 100 jaj dawniej 
90, dziś 300, świnina dawniej 10—12, dziś 
25—30, baranina dawniej 12 — 15, dziś 30 
do 35, ryż dawniej 5, dziś 35, makaron da
wniej 12, dziś 30—40, ser dawniej 35 — 50, 
dziś 100 —150, masło dawniej 55—70, dziś 
100—150. Sążeń drzewa, który kosztował da 
wniej 40—50, dziś kosztuje 90 — 120 rubli.

W w tej samej sprawie donoszą z Char- 
bina do Gońca warszawskiego: Ceny pro
duktów spożywczych rosną wciąż w sposób 
zatrważający. Główka kapusły kosztuje 60 
kop., pudełko zapałek 2 kop., funt kartofli 
80 kop. Kubiczny sążeń drzewa 110 rubli. 
Kasza dochodzi do bajecznych sam. Najcie
kawsze jest to, że wahania odbywają się w 
ciągu nr wet dwóch dni. Wczoraj naprzykład, 
za funt kartofli płacono 80 kop., dziś — 40. 
a Jutro może kosztować rubla.

Zależy to cd dowozu. W CharbińMm  
Wiestniku spotyka się ciągle ogłoszenia w 
rodzaju: „Świeży transport zapałek, wykała
czek do zębów, nici, kopert.* Przez cały ty
dzień można mieć nici i wykałaczki do zę
bów, a nie mieć kartofli; przez drugi — od
wrotnie!

(Telegramy „Dziennika Polskiego*).
Z Portu Artura.

P etersb u rg . Korespondent Blrż. Wied. 
z Czifu donosi z d. 15 bm.: Osoby dobrze 
obeznane z topograficznrm położeniem Portu 
Artura, uważają, że śmiesznem jest twierdze
nie, iż garnizon tamtejszy musi się już teraz 
schronić do Laoteszanu. Zanim garnizon bę
dzie do tego zniewolony, muszą Japończycy 
jeszcze zdobyć szereg fortów, co wymagać 
będzie dużo czasu i strasznych ofiar w lu
dziach.

Londyn. Korespondent Biura Reutera, 
przydzielony do armji generała Nogi, donosi 
dnia 15 bm.: Z „pagórka 203 metrów* widać

całe miasto Port Artura, jakoież całą przystań. 
U l i c e  m i a s t a  s ą  s p u s t o s z o n e .  B ,m by 
japońskie spadają we w s łystkich częściach 
Purtu Artur... Ogromne straty w ludziach, ja
kie ponieśli Japończycy przy zajęciu tego 
wzgórza, są zrównoważone zniszczeniem fio 
ty rosyjskiej. F l o t a  j a p o ń s k a  o d p ł y n i e  
n i e b a w e m  d o  J a p o n j i ,  a b y  u d a ć  s i ę  
d o  d o k ó w .  J a p o ń c z y c y  p o w o l i  p o 
s u w a j ą  s i ę  w z d ł u ż  b r z e g u  z a t o k i  
G o ł ę b i e j ,  po terenie stosunkowo płaskim, 
k u  f o r t o m  T a j a n g k a n ,  I c z a n  i A n- 
s e  c z a n.

Tokio. Telegram z Portu Artura do
nosi: „Sebastopol* trzyma się jeszcze nad 
wodą, jednak, jak się zdaje, jest uszkodzony.

Tokio. Komendant III eskadry donost 
że dwie flotyle torpedowców zaatakowały 
dnia 14 o godzinie pół do 4 rano wśród 
śnieżycy okręt „Sebastopol* i drugi okręt 
rosyjski. Wszystkie torpedowce z wyjątkiem 
jednego, kjóregc dotąd brak, powróciły w do
brym stanie. Rano dnia 14 nasza stacja w y
wiadowcza i okręt strażniczy doniosły, że 
tylna część „Sebastopola* zagłębiła się o 3 
stopy.

W nocy 15 bm. sześć oddziałów torpe
dowców od godz. 12 w nocy do 3 rano bez 
przerwy ostrzeliwały „Sebastopol*, kanonier- 
kę „Odważn/j* i jeszcze jeden okręt. D I- 
szych szczegółów dotąd nie ma, jednakże 
stacja wywiadowcza donosi z dnia 15 bm.
0 godz. 9 rano, że t y l n a  c z ę ś ć  „ S e b a 
s t o p o l a *  g ł ę b i e j  S i ę  z a n u r z y ł a ,  tak, 
że rura torpedowa jest pod wodą.

Z placu boju.
P etersb u rg . (Urzędowo) Telegram 

Kuropatkina z 13 bm. donosi: Dziś nie o.rzy 
małem żadnych wiadomości o starciach na 
froncie. W nocy na 12 om. wystano patrol 
z miejscowości Siaga Diaza na miejsce, gdzie 
zwykle w dzień są pozycje. Komendant pa
trolu zauważył rano, że 15 Japończyków chce 
go otoczyć. Dopuścił ich na małą odległość, 
potem rozpoczął ogień; sześciu zraniono, inni 
uciekli. Patrol ścigał nieprzyjaciela, jednakże 
z szańców nieprzyjacielskich przyjęto go o- 
gnlem, tak, że m s ia ł  się cofnąć, zabrawszy 
japońskie karabiny. Komendant jest lekko 
ranny.

W dzień przygrzewa tu słońce przy lek
kim wietrze. Mróz dochodzi do — 12c R.

P etersb u rg . Korespondent Birż. Wied. 
donosi z Mukdena, źe na giełdzie tamtejszej 
spadiy ruble z powodu wydania przez Ja
pończyków zakazu przywożenia srebrnych 
rubli z Tientsinu i Szangaiu do miejsc, w 
których obozuje armja rosyjska.

Dalej donosi, że wielki brak prowiantów 
w armji japońskiej ustał, gdyż w ostatnim 
czasie przywieziono wiele żywności z Inkau
1 Dalnego.

Flota bałtycka.
Dzibutti. Wczoraj odpłynęły stąd o- 

kręty rosyjskie.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne

Z obozu czeskiego.
P raga. (Tet, wł.). Komitet wykonawczy 

posłów  czeskich do Sejmu i Rady państwa 
zbierze się w sobotę na posiedzenie celem 
omówienia sytuacji politycznej.

Poseł P rade o sytuacji.
Liberzeo. (Tel. wł.) Poseł P r a d e  

mówił tu na zgromadzeniu o sytuacji polity 
cznej. Podniósł, iż słabość Izby jest dla rządu 
teraźniejszego siłą. Rząd będzie prawdo ono- 
bnie trzymał się jeszcze przez cały rok 1905 
gdyż musi załatwić długi szereg bardzo pilnych 
i ważnych spraw, których załatwienie w drodze 
parlamentarnej nie jest możliwe. Dr. Koerber 
wszystkie te sprawy załatwi na podstawie § 14. 
D >piero po załatwieniu tyeh pilnych i ważnych 
spraw będzie można mówić albo o dymisji ga
binetu, albo o rozwiązaniu parlamentu.

Z klubu centrum.
WiedeA. (Tel. w l ). Wczoraj pod prze

wodnictwem p. K a t r e i n a  odbyło się posie
dzenie klubu centrum, na którem omawiano 
sytuację polityczną, poczem u.hw alono rezo
lucję, w której klub wypowiada ubolewanie 
z tego powodu, źe ostatnia sesja parlamentu 
minęła znów bezowocnie. Stosunkom tym na
leży położyć kres, jeśli chce się umknąć zu 
pełnej stagnacji na polu politycznem, ekono 
micznem i społecznem. Znika coraz bardziej 
powaga władzy, natomiast wzmaga Się ubó 
stwo ludności i depresji ekonomiczna. L u
dność ma prawo żądać od swych reprezen
tantów zmiany tych stosunków, pragnie ona 
parlamentu chętnego 1 zdolnego do pracy i 
porozumienia między narodowościami.

Klub wzywa też ponownie reprezentan
tów narodów czeskiego i niemieckiego, aby 
Się z sobą pogodzili bez względu na żywioły 
radykalne, które wrogo są usposobione dla 
Austrji. Jednakże jest także obowiązkiem rzą
du dążenia te popierać i przez energiczne 
wykonywanie władzy poonieść powagę rządu. 
W końcu klub wzywa rząd, aby przy roko
waniach handlowych z Nijnfbami, nie spuszczał 
z oka inteiesów austrjackich, a glfównie in
teresów krajów alpejskich, które muszą obsta
wać przy konwencji weterynaryjnej i sprze
ciwić się zaprowadzeniu ogromnych ceł od 
bydła podług wagi, zamiast od sztuki.

Jak słychać daiej, sp raw a zachow ania się 
w Komis ’ budżetow ej cztonka klubu, p. 
Fuchsa, który głosow ał przeciw  refundacji 
69 miljonów koron, nie przyszła w czoraj 
pod ODrady. P. Fuchs, zapytyw any pryw atnie, 
ośw iadczył, iż sp raw a refundacji nie była o- 
m aw ianą w klubie, tak, że co się tyczy gło
sow ania nad refundowaniem  miał on zupełnie 
w olną rękę.

Reformy w Rosji.
WiedeA. (Tel. wł.) Jak W.-Alłg.-Złg. 

dowiaduje się ze źródła, rzekomo bardzo d o 
brze poinformowauego, nie należy się spodzie
wać zaprowadzenia konstytucji, lecz tylko 
pewnych reform, albowiem ks. Mirski sam 
.ównież nie jest zwolennikiem konstytucji. — 
Zaprowadzone zaś mają być następujące re 
formy: r o z s z e r z e n i e  z a k r e s u  d z i a ł a n i a  
z i e m s t w  w tym duchu, że mają mieć głos

doradczy z powodu odnoszenia się w pew- 
nycn pizypadkach wprost do cara; r o z d z i a ł  
s p r a w i e d l i w o ś c i  c d  a d m i n i s t r a c j i ;  
r e f o r m a  u s t a w y  p r a s o w e j ,  ale w bar
dzo ograniczonych rozmiarach; d a l e k o  i d ą c a  
a m n e s  t j a zbrodniarzy politycznych, zesła
nych za rrądów  Plehwego.

B e r l in .  (Tel. w ł)  Do Local-Anzeigera 
donoszą z Petersburga, żs ustąpienie ministra 
sprawiedliwości Murawiewa jest bardzo wąt- 
pliwem z powodu odpowiedzi, jaką dał ks 
Mirski deputacji adwokatów z Moskwy i P e 
tersburga. Jak wiadomo, ks. Mirski me przy
jął memorjału wręczonego mu przez deputa- 
cję adwokatów, mówiąc, iż oni w memorjale 
tym domagają się zmiany formy rządu.

Rosyjska rada gabinetowa.
P e t e r s b u r g .  Wczoraj odbyła się w 

Carskiem Siole w obecności cara kilkugo
dzinna rada gabinetowa, w której wzięli u- 
dział wszyscy ministrowie.

Ze skupszczyny.
B ia f o g r ó d .  SKupszczyna odrzuciła 

wniąsek ministra spaw wewnętznych, aby 
przekroczenie prasowe nie były karane we
dług teorji dowodu legalnego lecz według 
osobistego przekonania sędziego. Minister 
nie uczynił z tej sprawy kwestji zaufania.

Podpisanie trak tatu .
W a s z y n g t o n .  Podpisano traktat roz

jemczy z Włochami.

Kronika l  ostatniej chwili.
Wyzwanie na pojedynek. W i e d e ń  

(Tel. wł.) Profesor Akademji sztuk pięknych w 
Wiedniu Marschall, którego nominacja była 
przedmiotem interpelacji w parlamencie p. Er- 
lera i dała powód do rozruchów wśród słucha 
czów Akademji i do zamknięcia wskutek tych 
rozruchów Akademji, wyzwał p. Eriera na po
jedynek.

Śmierć skutkiem zaczadzenia. Ł ó d ź .  
(Tel.) W tutejszym zakładzie kąpielowym za
gorzało 31 uczniów, z który h 28 zdołano 
przywrócić dc życia, 3 jeanak umarło.

S k an d a liczn a  sprew *i. P a r y ż .  (Tel. 
wł.) Wiel<ą sensację wywołało tu ansztowanie 
hr. Lameta. Podejrzany jest on o utrzymywanie 
takiego samego karygodnego stosunku, z po
wodu którego Syveton popełnił samobójstwo. 
Hr. Lameta aresztowano wczoraj a równocześ
nie córkę jego oddano do szpitala.

Dział ekonomiczny.
W ie d e A  15 grudnia.

(fr) Zaniepokojenie, wywołane rewolucją 
parlamentarną na Węgrzech, daje się wp-awdzie 
odczuwać w stosunkach giełdy tutejszej ale nie 
w tym stopniu, ażeby można mówić o jakiejś 
panice. Spadek kursu akcji bankowych wynosi 
przeciętnie ud 7 do 5 koron, co zdarza się 
nieraz i przy innych bardzo błahych okazjach. 
Wedle Informacji, jakie otrzymują tutejsze sfery 
bankierskie z Budapesztu, przypuszczać należy, 
że ostatnia burza w sejmie węgierskim nie wy
woła zawichrzenia w kraju i nie będzie miała 
poważniejszych następstw.

Ze wszystkich giełd zagranicznych sygna
lizują słabą tendencję i sp .dek kursów, co na
leży przypisać przedewszystkiem ogromnej de- 
rucie, jaka nrata miejsce onegdaj na giełdzie 
nowojorskiej. Ostatnie bowiem] orędzie pre
zydenta Roosevelta wywołało w amerykańskich 
sf< rach finansowych — wielki popłoch, gdyż 
upatrują one w nierr. poniekąd zapowiedź ja 
kiejś akcji ustawodawczej skierowanej przeciw 
tru storn.

— B r o d y  15 grudnia. W bieżącym ty
godniu dowozy zboża rosyjskiego na tutejszym 
targu zbożowym wynosiły przeciętnie 10 do 20 
wagonów dziennie.

Usposobienie panowało mdłe.
Sorze jaw ano: pszenicę z bliższych okolic 

po 5*3u do 5*55 rs., groch z dalszych okolic 
Wiktorja bez chrząszczy po 6 '— do 6 0 rs., 
groch karmowy po * — rs., nreczicę z dalszych 
OKolic po 5 40 do 5 70 rs., proso z dalszych 
okolic po 5*40 do '70 rs., uwieś z dalszych 
okolic 4*15 do 4*40 rs. otręby pszenne z bliż
szych okolic po 3*69 do 3 65 rs., otręby żytnie 
z bliższych okolic po 3 75 do 3 90 rs.

Wszystko za 100 klg. transito a la rinfusa 
stacja kolejowa Brody.

Czerwony konicz z bliższych okolic po 130 
do 140 kor. za 100 kg. brutto z z netto stacja 
kolejowa Brody.

— W ie d e A  15 grudnia. K rrsa giełdy 
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z obiig. 
p. z r. 1880 3 proc. 305 '—, Austr, zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 298 —, Tow. żeglugi na Du
naju 10G zt. m. k. 4 proc. 276 —, Węg. Banku 
hip. pc 100 zł. 4 proc. 272 —, Pożyczka serbska 
rem. po lOu i. 4 proc. 94 —; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basi lica) 5 zł. 20*75, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 478* — , Clary 40 zł. m lc. 
155*—, Pożyczka m. lnsbruku 20 zł. 79 Losy 
m. Krakowa 20 zł. 8 9 —, Pożyczka tn. Lubiany 
41 zl  69* , Gfen 40 zl. 162*—, Palffy 40 zt. 
m k. 168 —, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53 50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 z l  28*70, Losy 
rund. arc. Rudolfa 10 zł. 66*—, Sałma 40 zł. m. 
won. ;’22*—, Pożyczki, salcburska 3C zł. 75*—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 13150. 
Losy komunalne tn. Wiednia z r. 1874 521* .

— B e r l i n  15 grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 212*25, Staatsbahuy
1.-9 50, Diskor.f Comandit 191 90, Berlińskie 
Towarz, handi. 163*40, Laura 257*40, Bochum 
229*50, Kolej połud. wschódnio-pruska —*- , 
Ruble za gotówkę 216* —, Kolej warsŁ-wle<* 
—•—, Kolej morza Śródziemnego 90 75, Kolej 
Merldioralna 149 50 Losy tureckie 128—, Ren
ta włoska —'*—, „Harpener" kopalnie węgla 
215*40, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konso- 
lióaSon 436 —, Lombardy 17 75, Kole) Henry 
112*40. Niemiecki bank narodowy 130*25, Ka
nada Prof?red 128 20, Akcje żeglugi hambur- 
3kicj 128 50; Warszaw, krótjcie (Kurz Wat- 
senau) —*—; Huta „Donnersmark* 265*25.

— A e r- łin  15 grudnia. Austrjackie bank
noty 85*—, spirytus — —.

— F r a n k f u r t  15 grudnia. Austrjackie 
kreuyty 212*—, Kolej państw. — , Dlskonto 
—*—, Laura —*—.

— F e n y *  15 grudnia. 4 procentowa 
rens* 98 47, mąka 31*30.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
W piątek dnia 16 go grudnia 1904 r.

t k a c z e
(D1E WEBERj 

sztuka w 5 aktach przez Gerharda Hauptmanna 
tłumaczył Edmund Libański.

Dreissiger, fabrykant bar
chanów p. Feldman

Pfeiffer, ekspe- j
djent u Dreis- p. Kliszewskl

Neumann, kasjer i sigera p. Ruszczyc
Filgner, pomoenn. p. Recheński
Becker p. Adwentowicz
Stary Baumert p. Solski
Horning p. Chmieliński
S?ary Hilse p. Jaworski
Stary Ansorger p. Kwiatkiewiez
Maurycy Jae- 

ger, urlopnik p. Roman
Gotti eb p. Nowacki
Wittig, kowal p. Hierowski
Wiegand, stolarz p. Węgrzyn
Pastor K.stelhans p. Wysocki
Weinhold, kandydat teo-

logji i korepetytor p. Brzozowski
Komiwojażer p. Okornicki
Heideg, inspektor policji p Nowicki
Kutsche, żandarm p. Kratochwll
Schmidt, chirurg p. Kosiński
Welzel, szynkarz p. Fedyczkowski
Ludwika, żona Gottlieba 
Matka Baumert, żona 

B iumerta 
Pani Dreissiger 
Henrykowa, żona tkacza 
Matka Hilse
Welzlowa, żona oberżysty 
Emma
Berta dzieci Baumertów 
August

pni Bednarzewska

pni Gostyńska 
pni Wojnowska 
pni Węgrzynowa 
pni Otrembowa 
pni Rotter 
pni Pawińska 
pna Sławińska 
p. Ruszczyc

Rzecz dzieje się około roku 1840 na Śląsku.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 15 grudnia 1904 rolcu.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. M. 
Koziebrodzka z Wiednia.. Ho M. Wodzicki z Daini- 
cza. Ks. H. Lubomirski 5 Równego. Hr. H Szeuski z 
Komborni. e  Szlubowski z Podola ros. J Mittler z 
Wiednia. F. Kiel z Wrocłewia. K. Menzei z Paweł- 
cza. R. Pawełek z Cieszyna. B. Meyer z Wiednia. 
M. Abramowicz z Botusrhan iRumunja. T. Tiiger 
z Wiednia Dr. A. Tilles z Krakowa. A. Foste z 
Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI M. Polański z  Rosto- 
czka. M- Dzierzkowski z Rawy. W. Niwicki z 
Bortnik. Dr. Steinberg ż Czerniowiec. M. Welt z 
Czerniowiec. K. Rutkowski z Warszawy. N. Czayko- 
v, sza ze Szwajcarji. O. Schnell z Firlejówkl. J. Kobli- 
ha z Wiednia K. Ritfjiwn z Meklemburga.__________

Nadesłane.
Podziękowanie.

„Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią po
sługę ś. p Karolowi Z/gmuntowskiemu, a w szczegól
ności Wielebnemu Duc.iowienstwu, jWnemuc.k radcy 
dworu Horoszkiewieżowi, dyrektor >wi Makarewiczo
wi, kolegom i przyjaciołom zmarłego, składa po
grążona w smuUu rodzina serdeczne podzięko
wanie*. 1261

Dębica ania 12 grudnia 1904 r.
I

Stefan Jarrtiolak
zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł po dłu
gich a ciężl;kh cierpieniach dnia "4 go grudnia 

1904 r. w 36 roku życia.
Przeprowad enie zwłok z kaplicy domu 

przedpogrs buwego przy ulicy Piekarskiej 1. 52 
na cmentarz Łyczakowski, odbędzie się w so
botę dnia 17 go grudnia b. r. o godzinie 1 i-tej 
ranc.

Lwów, dnia 16 drudnia 190C
„Concordia* A. Kurkowskl.

Kazimi rz Demeter
uczeń I. k asy gimnazjalnej 

usnął w Panu po długich a ciężki h cierpie
niach w Żć kwi dnia 14-go grudnia 1904 roku, 
opatrzony św. Sakramentami przeżywszy lat 11.

W smutku oozo-tały ojciec i rodzeństwo 
zapraszają krewnych, znajomych, przyjaciół i 
znajomych na obrzęd* pogrzebowy, który się 
odbędzie w piątek ania lti grudnia b. r o go
dzinie 3 p południu z rogatki Żółkiewskiej na 
cmentarz Stryjtni do grobowca familijnego.

Lwów, onia 16 grudnia 1904.
„Concordia* A. Kurkowski.

Józef Sadłowski
towarzysz rzeżnicki

zmarł dnia 14 grudnia br. zaopatrzony św. Sa
kramentami, przeżywszy lat 22

Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek 
dnia 16 grudnia D r. o godzinie 3 popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Sadłowsieiego 1 63 
na cmenta>z K. parowski, na którą w smutku 
nieutuleni rodzice z rodzeństwem krewnych, 
przyjaciół i znajomych zapraszają 

Lwów, dnia 15 grudnia 1904.
„Concordia*, A. Kurkowski.

t
S ta s ia

najukochańsza córka

Grzegorza \ ftgnieszljl K&chalU;
usnęła w Panu po ciężkich cierpieniach dnia 

14 grudnia b. r. w 3 wiośnie życia. 
Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek 

dnia 16 grudnia b r. o godzinie I I-tej rano 
dniu ?. domu żałoby plac św. Jura 1 7 na 
cmentarz Janowski, na którą w smutku pogrą
żeni rodzice krewnych, przyjaciół i znajomych 
zapraszają

Lwów dnia 14 grudnia 1904. 
_________________ „Concordia* A. Kurkowski.

C u l i l i e n n S a  Ju,iusza Wierzbickiego ^
Ł A J  B B B B Ł H  we Lwowie, Akademicka 5

poleca od szeregu lat znane z dobroci

Wyroby na Święta Bożego narodzenia
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 1246



DZIENNIK POLSKI z dnia 17 grudnia 1904 r.

B i l l  u ia  It isl
przez pp. lekarzy polecana.

Wzmacnia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór ust, uśmierza 
ból zębów, goi wszelkie zranienia i owrzodzenia dziąseł, 
Zębom nadaje śnieżną białość, zapobiega psuciu się i 

pru hiieniu ty<hie.
Cena flakonu 1 k. 20 h. i 2 kor.

Jedyny skład wysyłkowy
1217 Szym on Hay

aptekarz c. k. dostawca nadworny Lwów.

Bardzo praktyczne podarki na G w iazdkę i N ow y Rok
poleca firma

faw ofci d li nrządzefi domowych, a mianowicie:

J a n  T k a c ^ j  i  S y n
Biurka mahoniowe, stoliki, fotele, krzesła, szafki salonowe, półeczki na 

drobiazgi, etaiery na nuty, parawaniki,

Meble stylowe i fantazyjne i t. p.
M agazyn tap icersk o^ dekoracyjn y

we Lwowie, ul. Kopernika 1. 18.
Wielki wybór p o d u s z e k  h a f t o w a n y c h  i ręcznie 
malowanych. 8201

Nowośćl Nowość!

Kawa palona
Kawa palona

z własnego parowego palenia
cod zien n ie  św ie żo  palona

ściśle podług zasad hygieny, 
zaporaocą 

g o ią c e g o  pow ietrza  I
Znakomita w .maku i aromacie, codzień świeżo palona 1

I ‘/i kilo kawy palonej Melange Nr. I. , . z ł .  —*70
•  m » • » II. • • 90
m » m • » hi. . • ■ .  1*10

.  IV. . . . , 1 3 0
m ,  Melange cesarska , V. . . ,  1*40

K am  palona za pomorą gorącego powietrza posiada za- 
1 lety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, 
największą wydatnośc, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 
aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa
dze u %  lu  i »/• kilo.

Poleca handel herbaty i kawy
E D M U N D A  R I F D L A

we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

( o l O W M
w p asażu  H erm anów .

Od 1 ao 16 grudnia nowy wspaniały program. Na 
uwagę zaoł eują: Wesoła jeanoaktówka .W  są
dzie*, familja Mnreen, gimnastycy: Georg Ga», 

s p i‘wający August: D. K Thuark, żongler ; Luisa Pareć, ze śpiewającym ku
plety psem, Gusta Him, jako sub^eta, Tancerze Grebnieff komiczni gimnastycy 

bracia Sleffens i Bioskop Oesera. 1050

Po złr. 1*50, 2-50, 3*50 i 5*— najpiękniejsze sorty- 
menta do ubieran-a

BOŻEG O  DRZEW KA.
Świece, — W łosy aniołków i t. p. t257

poleca magazyn firmy

XanczyfcKi k ObcrsKi, £wów.

P a n o p t i c u m  i  M u z e u m
anatomiczne, patologiczne, embryolugiczne i etnograficzne w gmachu hr. S zm ita  
(brama 5). — Otwarte cały dz i-i do 10-tej wieczór. — Co wtorku od godz. 
1 lo 6 muzeum otwarte dla pań. — Wstęp 20 centów. — Dzieci płacą połowę.

Powszechnie uznany za najlepszy, wyszedł juz z druku

?o1st(l Kalendarz prawniczy na rok 1905.
TREŚĆ: Kalendarjum. Ustawa i przepisy skarbowe Taryfa 
adwokacKa i notanalna Skile stemplowe. Raptu.arz. 
Zarząd Państwa. Ministerja i wszystkie Władze galicyj
skie z referentami. Wy^az Sądów, Starostw, Wydziałów Rad 
powiatowych, Dyrtkcyj skarbowych Adwokatów i Nota jus'.y 
w Galicji i calem Państwie Austr.-węg. zestawiony alf .bety 
cznie według miast. Tabele, zamiany morgów i sążn- na 
hektary, ary i metry. Przepisy pocztowe telegraficzne. Skale 
stemplowe. Tabele anuitet i obliczanie pr. laęntów. Wykaz 

statystyczny dla Panów notatjuszy i t d. 1089 
Format duży książkowy w płótno oorav ny, cena 2 korony. 
Do nabycia w Administracji Ka.endarza prawniczego 
w Tuchowie i we wszystkich główniejszch księgarniach.

2004 Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a. 

Dosyć jest raz spróbować, żehy się przekonać o skuteczności

pastylek Gromki a
nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu Nerwowego, Zapalenia 
opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacji piersiowej, Astmy etc. 

Niezbędne dla osód , które zbytecznie głos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla palących.

Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
We Lwowie w aptekach pp.: Wewiórskiego i Ruckera
w Krakowie, w apt. pp.: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

CnKry! pietaHl! Czefcolaia! KaKao!
i wszystkie w zakres ten wchodzące artykuły 1

Towar nasz znar y powszechuie od lat 20-1* jako czysty, zdrowy 
1 przedniej jakości po cenach stał} ch 1 niskich w tiajwię*szym 

wyborze do nabycia 1128

w sklepach naszych
przy pl. G oluchow skich I. 5, (róg Kazimierzowskiej) 

i w Rynku, I. 30, (w domu Wgo Baczewskiego)
rziękujemy naszym P. T. Odbiorcom za dotychczasowe 

poparcie i polecamy się nadal łaskawym względom.
Z wysokiem poważaniem

Parowa fabryKa (ttKriw i pitmiKów
Brandstkdter i Spółka.

Przeszło lat pięćdziesiąt oznaczał
S I N G E R

mezaprzoczeme

n a jw y ższy  stopień doskonałości
także i mtędzy familijnymi maszynami do szyna.

Singera maszyny do szycia otrzymać możra tylko w naszych własnycn sklepach, znajdujących 
się we wszystkich miejscowościach, a zawsze zobaczyć można w sklepach Singera v iele rzeczy, które 
wszystkie panie interesują; bez względu na to, czy zamierzają kupić maszynę, czy też nie, odwiedziny 
ich są nam każaego czasu przyjemne.

1252 Singer Co, Tow. Akc. maszyn do szycia.

Na Święta!
Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne

Rafiaerji spirytusu
w e Lwowie

poleca swoje znakomite wyroby, jako t o :

Starka Litewska 
Rosolisy 
Rumy

M ilucha — A bsynt

Likiery
Wódki polskie

Nalewki
• " ,,ucha “  A bsyntO p tiL J d iy  . Bu|| — M araschino.
SKŁADY DLA MIASTA:

John

Pasaż H ausnana 7. — Plac Kapitulny 3. 
Bernardyński 2.

Plac
1256

P,jn Policm ajster

T A G I E J E W .
Bliższe szczegóty w afiszach.

1269
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Odezwa do rodaków.

Dla Panów !
Bieliznę męską

Krawaty angielskie znane 
z gustu 

i pięknego wyrobu

Parasole, Kalosze
Wyroby ze skóry, Obu

wie, Derki, Saki

Tadeusz Gdrsty
Lwów, 1209

plac Maijacki 1. 8.

S k ó ry 959

przepyszną Imitację jako je
dyne racjonalne obicie na meble 
i siedzenia powozowe w ko

lorach modnych poleca

A l o j z y  H u b n e r
we Lwowie.

Zenie i dzieciom |
kpżdy ojciec rodziry po najdłuż
sze^ życiu powinien pozostawić 
kapi;ał pewien. Najłatwiej i najta
niej da się uskutecznić przez ubez
pieczenie się w największej ase

kuracji w świecie

”  f f  Mm
Towarzystwo to wydaje police 
ubezpieczeń za opłatą połowy wkła 
dek i wypłaca kapitał nawet w ra
zie śmierci w pojedynku i przy 

sam obójstwach.
Jeneralna Reprezentacja tego towa 

rzystwa dla Galicji

Edw ard  Klein
Lwów, ulica Kopernika 1. 24.

Joanna Obłoczyńska, 80-letnia s.arjszka, od 20 lat wdowa po śp. Józefie, 
uczestniku powstania z lat 1»J 1 i 1863, do tego tłomna, żyje bez wszelkich 
środków utrzymania, w *\ajwit,ks?ej nędzy w Mikołajowie nad Dniestrem — 
Każdego, kto jest w stanie, proszę o litość i miłosierdzie, przyjścia tej bie
daczce z pomocą, wprost pod jej adresem.

Nadolski, sekretarz miejski.

2 i 15 stycznia najbliższe 2  ciągnienia
los austr. czerwonego krzyża 

» węgierski czerwon. krzyża) 
los włosKi czerwonego krzyża 
,  Bazylika (Dombau)

serbski tytoniowy 
Jo-sziv (dobrego serca)

Kor. 70.000, 40.000 
Kor. 40.0U0, 20.000 
Lir. 20.000, 35.000 
Kor. 30 000, 20.000 
Fr. 100000, 25.000 

75.000 
Kor. 30.000, 20.000

6  i OSÓw  
15 ciągnień 

w roku

Raty po 7 kor. 
miesięcznie.

Polecamy powyższą grupę losów w 327a ra.ach po k. 7 —. 
Natychmiastowe prawo gry po złożeniu 1 raty ," Gazeta losowań

i czeki bezpłatnie.

Dom bankow y ROHATYN i ULAM
Lwów, ulica Sykstuska 8. 1271

Zakład wodoleczniczy
i  ( k n s e s  w Zawilca

otwarty cat> rok. *
Centr*foe ogrzewanie. Kanalizacja. Światło etefctry 

czne. Wodociąg. Nowo urządzone a  leski 
O  ja  od osoby ed 9 korom <tiie*nte z catem ntrzy- 

aaniem. Prospektu na żądani e.

Zupełna wysprzedaź
Materjaly na m eble,
Kretony, Plusze,

Narzuty na otomany. 21 K. 
Mokiety i Sukna.

O n y  znacznie zniżone.

A Krzysztofowicz
we Lwowie, hotel Georgea.

Tylko 
pól kila 1245

w handlu

\Ę Balanta
we Lwowie, ul. Halicka, 1. 3.

JKaguyn SCPYEll&W
w dawnym lokalu 29 K.

przy ut. Karola Ludwika 1. 3 
Zupełna w ysp rzed aż

towarów bławatnych i konfekcji dam
skiej po znacznie zniżonych cenach.

Nowy lokal znajduje się 
przy ulicy Akademickiej 1. 5

naprzeciw hotelu Georgea.

L. M. 124.676/904.

Ogłoszenie licytacji.
Na dzierżawę prawa poboru krwi z bydia grubego i jafownika 

w rzeźni miejskiej we Lwowie na czas trzyletni od '5  go stycznia 
1905, względnie od terminu wcześniejszego, rozpisuje Magistrat 
ponowną publiczną ofertową licytację, która się odbędzie we 
czwartek dnia 29 grudnia 1904 o godz. 11 -tej rano w IX Depart. 
Magistratu.

Opieczętowane i ostemplowane oferty, do których ma być 
dołączony kwit kasy miejsiuej na złozone tamże wadjum w kwo
cie 400 kor , należy wnieść do rąk p. szefa Departamentu IX. Ma
gistratu przed terminem licytacji.

Warunki licytacyjne przeglądnąć można w IX. Departamencie 
Mag:stratu w godzinach urzędowania. 1250

Lwów, dnia 7 grudnia 1904.
M agistrat kr. st. m iasta.

Za bezcen!
1 szklanka do wody z białego szkła 

1 sorty tylko 41/, ct., tuziu 54 ct.
1 szklanka do wody z paskiem mato

wym 6 ct., tuzin 72 rt.
1 kieliszek do wina 12 ct., tuzin 1'44. 
1 kieliszek do wódki 9 ct., tuzin 1*08 
1 karafka do wody 35 ct.
1 garnitur kompot. na6osoo tylko 135. 
1 serwis do herb. na 6 o s ó d  tylko 2 60. 
1 serwis szklanny na 6 osób tylko 1 *90. 
1 kompletny serwis porcelanowy, sto

łowy, biały la  6 osób tylko 4*45.
1 kom let.iy serwis porcelanowy, sto

łowy z dekoracją w kwiaty na fi osób 
tylko 6'80. v
Powyższe przedmioty nabywać m o

żna w powszechnie i taniości i do
broci znanem źródle dla porcelany i 

szkła i t. j. handlu

Kazimierza LcwicHiejo
c. k. nadwornego dostawcy

L*. ów , pl. M arjacki I. 10.
(dawniej Trybunalska). 1196 

UWAGA: Handel n.ój orzy ul. Trybu
nalskiej został zupełnie zwinięty i 
przeniesiony do nowego lokaiu

przy placu Marjackim f. 10.

Jnź ctrzymał
najświeższe nowości

Firanek tiulowych 
Stor aplikowanych 

Portjer, K p 31 K. 
Skórki Angora i Kóz 

Materyj meblowych 
Chodników i t. p.

I .
(Jawniej Jlłrgens)

£wów, 5obi«sKU0O V.

l i ,  . 1 . 1  francuzki, kuracyjny cala 
Ą f ł l l l a ą  flaszka zł. 3’50, pół flaszki 
180, ćwierć 1 złr., znana i  dobroci 

„Leonardówka* cała flaszka 
1 złr. pół flaszki 50 cnt. 

znako- bremski i krajowy
mity poleca 8196

znany z taniości handel
b o
znany a

Leonarda Soleckiego
we Lwowie

ulica Batorego 2.
Wysylk? na prowincję począwszy od 

dwóch flaszek odwrotną pocztą.

Dr. Ostaszewskl-Barański

Z nal Prawy, 
Sawy i Soczy

Lwów 1903. — Nakładem 
di okarnl M. Schmiita i Sp.

(Równy skład w księgami 
Oubrynowiczn i Schmidta 
w t Lwowla, pl. Kapitulny.

W drukarni Manleckich
nabyć można

ciast Świątecznych
obejmują: 1213

DOSKONAŁE STRUCIE: parzone,
postne maślane, niezwykle dohre 
z makiem, migdałową masą, itp. 

PLACKI, jak: turzański, daktylowy, 
cygański, orzechowy, nugat, lyon- 
ski z marmoladą porzeczkową, itp. 

MAZURKI pomarańczowe, kruche mi
gdałowe, z konserwą cytrynową, 
piankowe z bakaljami, prowan- 
ckie i t. p.

Najrozmaitsze TO RT\. jak: chlebo
wy, przekładanj galaretą, wyborny 
pomadkowy, orzechowy przekłada
ny kremem, ponczowy, i t. p.

Wszelkie ciastka deserowe
PRZEŚLICZNE LUKRY 

Doskonałe Pierniki, Pierniczki itp. 
Cena 1 kor. 20 h.

Po przesłaniu przekazem pocztow. 
1 kor. 32 h. wyseła franco Drukarnia 
MANIECKICH, Lwów, K ; ik? 9.

y ifilo  pierza gpiego
ty lko  5 0  ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ctj
to samo w lepszym gatunku tylko 
ct. w pocztowych pakietach próbnych 

5 kg. za pobraniem pocztowem.

J. KRASA
handel pierzem w S m i t h o w i e

koło I ragi (Czechy 69ój. — Wymiana 
dozwolona. —Upraszam o dokłaany 

; res. 1266

S y f j t t s z * * Lw<iw’ uHca Trzec]e&°Maja I. 2, poleca tylko 
najlepsze gatunki herbaty, kaxao i ko
niaki po cenach przystępnych. KAWA 

palona */t klg. toor 2*—. 1119

JS ': 'Tl i ill 11111 i
Dr. Ostaszewski-Barańsld

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Kar t a  t yt u ł owa wyko
nana p.zez a r t-  malarza 
p. M. H arasim ow icza.

Lwów 1902. — Nakładem 
drukami M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERoA 

we Lwowie, pl. Marjacld.

W ażne dla pan!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się moż

kroju francusKiego pod 'gwarancją 
szkoie kroju E tgenji Weckerówm
Lwów, ulica Kopernika ł. 8, II. piętr 

Osobny kurs dla więcej uczenie ri 
wnocześnie w nauce udział biorący* 
w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każ< 
miarę, sprzedaje się formy na stanil 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przy 
muje się do skrojenia całe suknie, 
na żądanie do sfastrygowania i w; 
próbowania pod gwarancją najściśle 
szei dokładności.

Zamówienia na prowincję uskuti 
cznia się odwrotną pocztą

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik

we Lwowie pl. Marjacki
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler
skich, złotych 1 srturnyd
po najniższych cenach.

W łijr frea f fdoow -idbr -'ny Ta rrdult i j i ’


